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Compagnie d'Electricite de Varsovie 


nie powinno dorosnąć, nie poczy- 
ODDZIAŁ INSTALACJI | 


niwszy z niego zdjęć jak obok. 


FOTOGRAFIE TAKIE WYKONYWA SIĘ NAJLEPIEJ Telefon 86-30. Czysta Na 6. | 
SAMEMU W DOMU. ка Z — — 
Cennik i objaśnienia na żądanie wysyła | Urządza 


Instalacje oświetlenia i siły elektrycznej 
7, przyłączeniem do sieci własnej (miejskiej) 
po cenach możliwie nizkich. 

Projekty I kosztorysy na każde żądanie szybko i bezpłatnie. 

_ Stała wystawa 
motorów maszyn, najnowszych aparatów do gotowania pieców, 
zapalniczek, żelazek do prasowania, poduszek do ogrzewania, wo- 

góle wszelkich nowości w dziedzinie elektrotechniki. 
= Oryginalne paryskie I wiedeńskie 

żyrandole, lampy, latarki, świeczniki, bronzy, statuetki z terra- 

koty i fajansu i t. p 


Skład Aparatów i Przyborów Fotosrafcznych 
= ERNEST NEUMANN = 


Warszawa, MAZOWIECKA 6. Tel. 54-96. 


KAUKASKI MAGAZYN 
M MURATOW dawniej MECZYTOW 
£ ul. Czysta 4. 
Poleca NA SEZON WIOSENNY Jedwabie 
na suknie i bluzki. 


MOCE — ЧИЛ 


WIELKI WIELKI zi. А rh 


N 
К | | : (Kalandry) 
wybór palt i ubrań б wybór oryg. ang. ma- гез ‚1. Walce do wygładziarek 
najmodniejszego 3 ter. dla obstalunków, = Хы; P nos, A 
kroju z oryginalnych © które wykonywa w 
angielskich materya- 5 wykwintnym kroju 
łów poleca Leopold i szybko Leopold | = - 
p me © 3 | !! Dia rodzin polskich!! 
> | Nakładem księgarni H. Altenberga we Lwowie, 
ukazała się druga edycya wspaniałych kolorowych reprodukcyi ze zna- 
nego obrazu Jana Styki i W. Kossaka 


| „Віма рой Racławicami 


Wacław RAGO Kolorowe Че obrazy przedstawiające fragmenty wiekopomacj 
bitwy, każdy wielkości 60X50 cm., nabywać można po cenie wyjątko- 


> 


e wo niskiej 2 rb. 50 kop. za obydwa, z przesyłką w rolce tekturowej 
2 rb. S5 kop. Pieniądze nadsyłać należy do kantoru „SWIATA“ 
y dla księgarni H. Altenberga. 


GŁÓWNY SKŁAD WIN BORDOSKICH FIRMY . WARSZAWA, 
L. TAMPER & C-ie BIURO MELIORACY! ROLNYCH дейшп Оз, TOR ни 


Warszawa, Nowo-Senatorska № 6, tel. 24-12. 
wina zagraniczne i krymskie jak również koniaki, likiery araki, wód: | 
ki i porter angielski po cenach możliwie nizkich. 
Sprzedaż Hurtowa i detaliczna. 
Cenniki wysyła się na żądanie gratis i franco. 


b. inż. przy krajowem biurze melioracyjnem w Czechach. 


Osuszanie. Drenomanie. Nawadnianie. Stawy rybne. Kultura torfowisk. 
Regulacya rzek i potoków. 


Se Ako. Tow. ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH S$ = |, Wystawa Rolnicza | 


odbędzie się w Poniewieżu (Kow.g.) 


a 30 i 31-go maja i | czerwca st. st. 
Bo rmann, Szwede I S-kaja p irmi 
MA TIR © LOTION OEQUEANT 


WŁOSY à MP DVI EUS 

BRODA Б 
nie, aapobiega stwiśnis, 
zwraca im pierwotny lab 


URZĄDZA WEDŁUG NAJNOWSZYCH WYMAGAŃ TECHNIKI: Е 
Krochmalnie i Syropiarnie 
SUSZARNIE PAROWE i OGNIOWO-GAZOWE E 


do kartofli, buraków, wytłoków buraczanych, drożdżowych i browarnianych, zboża, nasion, 
pulpy, melasy i wywarów. 
SUSZARNIE specyalnie tanie do kartofli przeznaczonych na paszę. 
Adres: Warszawa, „Bormann, Szwede i S-kav' ulica Srebrna № 16. 


ne. Na żądanie wysyła się ва 
we franco усі Н Не 
przyj eprtez е Mody 

Pe Zwraucąć slę Ueto 


JENERALNA REPREZENTACYA МА KRÓLESTWO 
POLSKIE i CESARSTWO 


de DION BOUTON 


GEYER & С° „TUSSIN” 


Paris Boulv. Malesherbes 147 
Warszawa, Nowy-Świat 40, tel. 171-03. | znakomity środek przeciwko koklu- 


wszelkich typów: tu- | szowi, astmie, przy ostrych i chroni- 
wyścigo- | cznych katarach krtanii oskrzeli i we 


i rystyczne, у 
3 we, towarowe і han- | wszystkich wypadkach utrudnionego 
dlowe. Omnibusy do | wydzielania się plwocin. Preparat 
А komunikacyi poza- | dozwolony przez Radę EPA 


miejskich. Motory dla | złoty medal na wystawie w Бн 

celów przemysłowych. MOTORY z dynamomaszynami | Skład główny w prece, „saskie go 

do prywatnych instalacyi elektrycznych. Skład wszelkich | w Brześciu Litewskim, w Агага wie 

części zapasowych i przyborów. W lutym r. b. otwarty będzie budujący się obecnie największy Garage | u Welta i Hoffmana. Сера. Пн сор 
z wielkimi warsztatami reparacyjnymi prowadzonymi przez francuskich specyalistów. | Przesyłka z apteki o arm 


| 


Хчедее ова У) МУЅЅІҮУМУҸ“ ЧУҮЯ 


WaddVZUvz 
WAMON GOd 


"иләп mezpsApeząą:ć Хш EyrumoJoly о8әщәүо8пур 


0081X005AM ODALNYLSNOX 


NAJLEPSZYCH MAREK WĘGIEL, KOKS, ANTRACYT 


=з q Hurtowo i detalicznie z dostawą od IO korcy polecają 

FE гч e е ° Kantor: Marszałkowska Ne 146, Telefon 77-02. 
= | Rydzewski. Freider i S-ka Składy: Srebrna № 3. Telefon 81.03 
ce — 

SB ZAKŁADY OGRODNICZE 


Pracownia wł»sna bielizny męzkiej 


є Ј. MISZCZAKA è 4 


= Bielańska № 9, (Hotel Paryski). | Telef q 3 | aś 
Moniuszki 12, róg Marszałkowskiej. E elefon 5 | z ck Ч 
Б О : 123-12. |= = sę? 
Elm Е ер ннан, жоруй | аын. жылы 
2 = ETE EBS SEI skiryezna 8 | NOWO OTWORZONY | 
с $ 1 М | 
s Ш e . "Edwarda Gundelacha NŻZZZEZ 
ту Wolska № 30. `:=——=————— Telef. 77-00. | Bielizny | 
Ё z p <a | Ji Konfekcyi męskiej 
с MARSZAŁKOWSKA , 

Ts > 
A główny Warsz. Fabr. 9, Satalecki | 


= Skład Dywanów = | 


Dywany, Firanki, Pokrycia na meble, Portyery, Rolety. 
Kapy, Serwety, Dery, Pledy, Chustki, Kołdry, Ceraty | 
na stoły, Dermatoidy, Wycieraczki i t. p. 
WAŻNE: Gobeliny malowane Paryskie, artystycznej war- 
tości od rb. 2.50.—Filii żadnych nie posiadamy. — | 
Ceny stałe fabryczne. O czem zawiadamia Zarząd. { | 


Warszawa, Marszałkowska 151 | 
Tel. 51-92 | 
poleca wszelkie artykuły, wcho- 


dzące w zakres bielizny i kon- 
fekcji męskiej. 


Od przeszło 40-tu lat 
polecana przez lekarzy całego świata 
jako idealny pokarm dla dzieci 

i dorosłych chorych na żołądek. 4 


Srodkidla konserwacyiwtosów @ 
Woda Chinowa “опале przez" 
Pomada Chinowa улгу 
Ekstrakt „Vógćtale” | “трату 


Królewska 23, tel. 187-95, 


9) 

GARAGE, к= 
| Warsztaty mechaniczne GZ 
= Varsovie — Automobile = 


| ciwko łupieżowi 
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słodkiego, średniego lub wytrawnego po wyjątkowej cenie 


1.20 za gąsiorek. 


Przy zamówieniu 15 gąsiorków dostawa franko. 


ШЙ Chemiczne Labo ЇЙ 


— __— (ZAŁOŻONE W ROKU 1860) 
ХИМИЧЕСКАЯ 


Г Skład Warszawski 


OWSIANE HOLENDERSKIE ŻOŁĘDZIOWE SZWAJCARSKIE 


Reprezentacja: Tow. LORRAINE de DIETRICH, HOTCHKISS & С° 


Voiturettes (małe samochody) „,Lion.* Les fils de Peugeot frères 
Pneumatyki MICHELIN & С-о 


= N 
< кл = . - р 
5 > Бу — uliea LESZ N O № 8. s Akcesorya. Kupno А Sprzedaż. Karosserya. Wynajem. 
= ZANO | Oddział Reparacyi opon i kiszek za pomocą parowego wulkanizatora 
ЕД 2? 1] Wystrzegajcie się nieudolnych naśladownictw 
R ta bA i zwrac ajc e uwagę na nazwę firmy skladającą гет 
F деа рч daw 
| = анас Г] się z trzech tylko słów: Fabryka э ө awniej 
JE А1. .St.-Petersburskie Chemiczne Laboratoryum" , arz NS 1 W R 
ат + powozów Фә» ‚ Romanowski 
0 | orazna obok umieszczoną naszą markę fabryczną. 


Królewska M 28, telefon 187:95 
| POLECA: 
Znane ze swej dobroci ekwipaże oraz karoserję 
| do samochodów wszelkich typów. 


DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT 1 KARMELKI 


LELIWA 


w Warszawie, ul. Zielna Ne 21, Tel. 59-54 
SPRZEDAŻ W SKŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH. 


LAMPY NAFTOWO-ŻAROWE 
Najnowszego systemu „Alumina“ o sile 1500 świec, 
ORAZ INSTALACYE URZĄDZA 


EM J. 5. KORSAK 


tel. 88-55. - 


[> Warszawa, Moniuszki 3. 


PRENUMERATA: w Warszawie kwartalnie Rb. 2. Półrocznie Rb. 4 
Rocznie Rb.8. W Królestwie iCesarstwie: Kwartalnie Rb.2.25 


Półrocznie Rb. 4.50 Rocznie РЬ. 9. Zagranicą: 


Kwartalnie Rb. 3. 


Półrocznie Rb. 6. Rocznie Rb. 12. Miesięcznie: w Warszawie, Kró- 
lestwie i Cesarstwie kop. 75, w Austryi: Kwartalnie 6 Kor. Półrocznie 


12 Kor Rocznie 24 Kor 
Numer 60 hal, 


Na przesyłkę „Alb. Szt.” dołącza się 50 hal. 
Adres: „ŚWIAT“ Kraków, ulica Zyblikiewicza Мо 8. 


СЕМА OGŁOSZEŃ: Wiersz nonparelowy lub Jego miejsce na 1-е] stro- 


nie przy tekście Rb.1, па l-ej stronie okładki kop. 60 


Ма 2-ej i 4-ej 


stronie okładki oraz przed tekstem kop.30. 3-cia strona okładki i stro- 


nice poza okładką kop. 20. Za teksten 


Zaślubiny i zaręczyny, Nekrologi, 


na białej stronie kop. 30. 
Nadesłane (w tekście) kop. 75. 


Marginesy: na I-ej stronie 8 rb., na ostatniej 7 rb., wewnątrz 6 rb. 
Adres Redakcyi i Administracyi: WARSZAWA, Al.Jerozolimska 49 =: = 


Telefony: Redakcyi 80-75, redaktora 68-75, Administracyi 73-22 
Sienna No 2 tel. 114-30 i Trębacka Ne 10. 


FILIE ADMINISTRACY!I: 


Pierwszorz. pracownia sukien męskich 
LEONA GRABOWSKIEGO, 
Kraków, Szpitalna, 36, Telefon 561. 


Dom bankowy 
KAZIMIERZ JASINSKI. 
Warszawa, Pl. Zielony, dom W-go Herse. 


Załatwia wszelkie czynności bankierskie 
na najdogodniejszych warunkach. 


Rękawiczki żę 
А . wia 
W. Malinowski, Nr. 53 


wysyła za zaliczeniem. 


Өү Wierzbowa 7. Kabaret Artys- 
tyczny. Codziennie występy pierw- 
szorzędnych artystów. 


TEATR OAZA 


Codziennie przedstawienie KINEMATO- 
GRAFICZNE. Zmiana programu co środa. 


Magazyn HENRYKA SCHWARZA 
Kraków, ul. Grodzka, l. 13. Tel. 43. 
NA WIOSNĘ тото! Nowości w wełnach 
na kostyumy i bluzki, Okrycia gotowe, 
Żakiety, Paltoty, k łaszcze, Szlafroki, Halki, 
Kostyumy i Bluzki. Własne pracownie! 
Ruble przy zakupnie à К 2.56. 


MEBLE 
Załęski i S-ka 


Warszawa, ul. Erywańska Мо 2. 
Telefonu № 16-39. 


DLA WARSZAWY I PROWINCYI wy- 
pożyczalnia NUT, Ј. WELKE, Warsza- 
wa, Jerozolimska 23, telefon 84-78. 


POUFNE. 


O mój A- 
niele! Słu- 
chaj. Jeśli 
mi przy- 
rzekniesz, 
że używać 
będziesz 
jako per- 
fom, tylko 
AMABILIS, 
fabr. MIL- 
=? LOT, pod- 
iniesięcznie. 


franków 


wyższę Ci gażę o tysiąc 


Krajowy dom bankowy 


Stanisław ks. Lubomirski 
Warszawa, Wierzbowa 11. 

Ее: 1) Krakowskie Przedmieście Hotel 
Europejski, 2) Marszałkowska 124. 
Oddział w Częstochowie. 
Załatwia wszelkie czynności 
bankierskie. 


y lapa 


ok У. № 16 z dnia 16 Kwietnia 1910 roku. 


KANTOR „ŚWIATA” w ŁODZI: Biuro dzienników i ogłoszeń ,„PROMIEŃ”, ul. Piotrkowska 81. 


Dzieło Wł. St. Reymonta. 


gdy się ma pisać o „Chło- 
| pach“ Reymonta, nacho- 
dzi kilka uczuć, a wszystkie 
wyraźne i silne. Wszelka 
połowiczność, krytycyzm, 
oparty па niezdolności 
zrozumienia, na paraliżu mózgu cz) 
mlecza pacierzowego, п'е mówiąc już 
oczywiście o rozzłeszczonymwojującym 
kretynizmie, — ustaje; jesteśmy wobec 
czegoś bezwzględnego, co musi być 
prawdą. 

Imponującą, wspaniałą prawdą jest 
dzieło Wł. Reymonta. Jest taką pra- 
wdą, jak słońce, ziemia, burza, deszcz, 
wicher, ruń zielona, zimno i ciepło, 
dreszcz, choroba, zaraza, Świat zmy- 
słowy, nieśmiertelność w straszliwym 
pędzie do zmiany ciągłej, niezaspanej, 
powtarzalność, nigdy nie powtórzona, 
ko'o lksiona, życie... Pomiędzy książ- 
ką poety a tem, co pospolicie nazy- 
wamy pulsem życia, niema żadnej re- 
szły, a dzieje się to dzięki temu, że 
twórczość wypłynęła tutaj bezpośred- 
nio z czucia, a obrazy były faktem 
wyobraźni. Mamy do czynienia z do- 
skonałą prawdą artystyczną. 

Wybitni pisarze-poeci muszą się 
zdecydować na jedno z trzech stano- 
wisk. Patrzą na gatunek homo sa- 
prens, na człowieka obdarzonego zdol- 
nym do monstrualnego rozrostu móz- 
giem, jako na poczwarę, karykaturę, 


y 


wykoszlawienie przyrody. A wtedy 
z ich warsztatu płynie czarny kopeć 
ponurego światła na mrowisko ludz- 


kie, ich człowiek jest podnałura, jest 
podczłowiekiem. Gatunek ludziąt na- 
zywa się rodziną Rougon Maquart'ów 
i pędzi do piekła. Tak pisał jego ek- 
scelencya literacki, poeta trzeciej rze- 
czypospolitej paryskiej, wieży Eifel 
i potrójnego aliansu, antipapa Emil Zo- 
la. Albo, prawem tęsknoty, słabe, męczo- 
ne, beznadziejne ciało wysyła rozżarzo- 
nego do białości ducha na pastwiska nie- 
bieskie, doanhellicznych oaz, odbitychna 
obłokach, jak majaki powietrzne w pia- 
skach Sahary. Tak pisał Słowacki 

oaniołach, bijących okrwawionem skrzy- 
dłem w wrota Olimpu Sprawiedliwości. 
Albo wreszcie, pisze się, jak olbrzymią 
kreślił był Szekspir. Wyślijcie 


wszystkich waszych dyabłów i anio- 
łów na galery, a sami żyjcie w słoń- 
cu, jak natura, którą wy jesteście, ao- 
na jest wami. I w taki sposób poj- 
muje człowieka Reymont. 

„Zapatrzyła się znowu w okno, 
bo  poczerniałe, zwiędłe georginie, 
kołysane przez wiatr, zaglądały w szy- 
by, ale wnet zapomniała o nich, za- 
pomniała o wszystkiem, nawet o so- 
bie samej, zapadła w takie prześwięte 
bezczucie, jak ta ziemia rodzona wje- 
sienne martwe noce — bo, jako ta zie- 
mia, święta była Jagusina dusza—jako 
ta ziemia, leżała w jakichś głęboko- 
ściach nierozeznanych przez nikogo, 
w bezładzie marzeń sennych—ogrom- 
na, a nieświadoma siebie potężna, 
a bez woli, bez chcenia, bez pragnień, 
martwa, a nieśmiertelna, i jako tę zie- 
mię, brał wicher każdy, otulał sobą 
i kołysał, i niósł tam, gdzie chciał... 
i jak tę ziemię o wiośnie budziło cie- 
płe słońce, zapładniało życiem, wstrzą- 
sało dreszczem ognia, pożądania, mi- 
łości=a ona rodzi, bo musi—i żyje, 
Śpiewa, panuje, tworzy i unicestwia, 
bo musi--jest, bo musi... bo jako ta 
ziemia święta, taką była Jagusina du- 
sza, jako ta ziemia“. 

Pieśń o Jagusinej duszy! Połóż- 
my przy tem arrasy (Gustawa Flauber- 
ta, walensienki Guy de Maupassanta, 
przypatrzmy się pięknościom. 

Prawda! prawda! prawda! co za 
wspaniały wyraz — jaki pożądany ka- 
mień, jeżeli oprawion w szczerozłotą 
obrącz poezyi. Ciśnie się do myśli 
plastyczne porównianie Szopenhanera 
z dziedziny tak głęboko opracowanej 
przezeń estetyki. Prawda podana być 
może w sposób dwoisty: przez nauke 
i przez sztukę. Przez naukę idzie się, 
jak po szynach kolei żelaznej, w dal, 
w nieskończoność, horyzontem bez 
kresu; jest, jako linia pozioma, nigdzie 
nie mająca końca. Sztuka zaś podaje 
prawdę, jak zygzak piorunu, prosto 
padle, z góry, w okamęnieniu, bły- 
skawicą rozjaśnioną, całkowitą i zupełną. 

Ów grom poezyi, rozświetlająci 
ponure, niemal ślepe morze niepozna- 
walnego, sprawia w duszy czułeji roz- 
winiętej święte truchlenie, jakby pora- 


Kinema ARTYSTYCZNY 


Sienna 2 Zmiana obrazów w środy i so- 
boty. Muzyka A. Karasińskiego. 


POLECAMY 


PIWO E. REYCH SYNOWIE. 
DOM BANKOWY 


BR. POPŁAWSKI, Mazowiecka NM 16, 
Załatwia najkorzystniej wszelkie 


żenie od piorunu. Poeta wzywa czytel- 
ników swoich do wczuwania się w cza- 
rującą zagadkę Świata, podnosi ich, 
rozszerza, uświęca, zbóstwia. l każdy 
z nich jest, jako istota sciens bonum 
et malum, isiota, zamieszkała przez 
rządzącego Boga. 

Rzecz prosta, że takie wieczyste 
ognie padają tylko z nimbowych, wy- 
sokich, elektrycznych chmur. Grom po- 
czyi Reymonta z takich pochodzi 
sfer. Nie zawiera w sobie ani krzty 
z pirotechnicznych popisów, gwiazd, 
wężów, złotych dżdżów, za pomocą 
których przedsiębiorczy arlecchino, 
literatura pandemiczna, bawi wesołą 
gawiedź w Swiątki kiełbasiane. 

Jest prawdą. 

To jest pierwsze uczucie, jakiego 
doznaje czytelnik „Chłopów“. 


A drugiem jest duma. Wzbiera 
w sercu to szczytne uczucie na myśl, 
że nasza stratowana, spotwarzona, uko- 
chana ojczyzna, jako ta ziemia z mo- 
zołem uprawiana, na przekór twardej zi- 
mie, z każdą wiosną odradza doskona|l- 
sze kształty. Takie utwory, jak „Chło- 
рі“ Reymonta, łączące w sobie całko- 
witą niepodległość polskiego ducha 
z formą, opracowaniem, majsterstwem 
największych poetów Zachodu, niepre- 
tensyonalnie, a proste swym kunsztem 
doskonałym, są odpowiedzią aż nadto 
wymowną na wszelką sze'fiSuice, 2 ja- 
ką Zachód dziewiętnastego stulecia 
poglądał na szamotanie się „des saouls 
Polonais“, lub „der minderwadrtigen 
Nation“. Wszyscy ci „untermensche* 
Fryderyka Nietzschego, ta hołota, okra- 
dająca we Francyi wojsko, marynarkę, 
kościoły, starą swą narodową cywili- 
zacyę, a w Niemczech smagająca dzieci 
wrzesińskie, godna wzgardy najdespo- 
tyczniejszych cezarów i do cezaryzmu 
państwo prowadząca, cała ta Babilo- 
nia, drżąca ze strachu przed wojną 
europejską, jako przed rzetelnym obra- 
chunkiem, żelaznem prawem niewdzię- 
czności nienawidzi polaków za przy- 
kre dla niej wspomnienie legionizmu. 
W istocie, przed świeżemi w pamięci 
bohaterstwami japończyków, jakby przy- 
byszów z innej planety, ostatnimi w hi- 
storyi przedstawicielami  wytrwałego 
heroizmu byli polacy... Czyż nie jest 
to wystarczające, aby ich wyśmiać, a na 
czele Chantecler trzeciej rzeczypospo- 
litej paryskiej? 

Lecz fala rozpaczy polskiej przy- 
cichła. Zeszliśmy z nieba na ziemię. 
Od „snów o potędze“ przechodzimy do 
rzeczywisteści czynćw. Stajemy na fun- 
demencie własnych uzdolnień i просо- 
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bań. Wiemy, że tylko teraźniejszość 
zaważa na szalach historyi. Nic nie po- 
może najstraszniejszy krzyk ptaków 
kapitolińskich, jeżeli są tylko gęśmi. 
l nam już dzisiaj na „suffisance“ naj- 
łaskawszych sąsiadów nic nie zależy. 
Dostaliśmy porcye takich lekcyi, żeśmy 
krzyczeli w niebogłosy. Napróżno krzy- 
czeliśmy. 

Dzisiaj nic nam już po „suflisan- 
се“. Przeciwnie, gdy patrzymy na go- 
nitwy francuskiego lapina i niemieckie- 
go pudla, błąka się nam na ustach 
zagadkowy, groteskowy uśmiech, a nie- 
co gorzki, jak gdybyśmy część naszych 
ideałów zastawili w lombardzie histo- 
ryi nazawsze, na wieczne niewykupne. 
SI muove... 


Więc doprawdy nie na eksport, nie 
dla miłych sąsiadów, ale przedewszyst- 
kiem dla nas samych potrzebne są ta- 
kie mocne, niepodległe czyny, jak ten, 
o którym piszemy, Reymontowy. Wszyst- 
ko— północ, wschód, południe, zachód, 
niebo nad nami, wszystko, prócz tej 
naszej niemej ziemi, po której stąpamy, 
złączyło się w jeden napór, aby wy- 
drzeć nam z istoty — dumę narodową. 
Ba! podano nawet w wątpliwość war- 
tość samego pojęcia „duma“. A cóż 
wpełznie tam, do serca, gdy wypuści- 
my dumę, boworek pusty nie zosta- 
nie? Podłość? To sprowadźcie ba- 
terye Kruppów, niechaj na łoterskich 
kościach japończycy i chińczycy za- 
łożą wielkie fabryki superfosiatów, czy 
mączki na plantacye ryżu i kukurydzy 
dla dzieci Państwa Niebieskiego. Był- 
by wspaniały spektakl w wielkim hi- 
storycznym stylu, nowa wędrówka na- 
rodów! 

Co za dziwny naród! Jakież bie- 
guny do prądów elektrycznych! Wy- 
spiański i Reymont. Śmierć i życie, 
a w środku się kotłuje, parzy, pryska 
z gara, pomimo ściskającej wrzątek że- 
laznej pokrywy. Tutaj śmiertelne We- 
sele, dzwonki i jęk Stańczyka, pianie 
Chochoła, taniec Mar, zakrzepłych w ryt- 
micznym bezruchu, Nadzieja na żałob- 
nym wozie przy akompaniamencie mar- 
sza Szopenowego, witraże— Kazimierz 
Wielki, słuchajcie, Wielki Piast, naj- 
pierwszy Ekonom Polski, on —poranne 
słońce na łanach lechitów, jako mar- 
twiec, kościotrup, zgniły upiór. A obok 
mrowisko chłopskie: Lipce, brzęczące 
jak pszczoła lipcowa, chamskie i mio- 
dne, żywe bezwzględnym egoizmem, 
wielkie odradzalnością, nieśmiertelne 
siłą instynktów twórczych, rodzących 
się z mazi błota i mułu. Czujemy, jak 
gdyby dech natury, ;która niezmęcze- 
nie,w dzień i w noc, w burzę iw po- 
godę, w lazur i w słotę, równa, prze- 
inacza, wyodrębnia, formuje kształty. 
Tutaj — wielka pieśń „ycia i zwarta 
z nią straszliwa żądza istnienia tego 
chłopiego rodu lipcowego. 

Trzeba być pojonym za młodu ro- 
są sielską, aby z pełna odczuć krajobra- 
zy Reymontowe. Trzeba być zdolnym 
do szaleństwa takiego, jak szaleją o- 
wady, gdy w parny dzień czerwcowy 
rozkwitną pola koniczyny. Człowiek 
z bruku iz asfaltu nie może tak czuć. 
A pejzaże Reymonta nie mają przecież 
w sobie nic a nic martwego, Ccerwarego 


od czynów ludzi, którym służą za tło. 
Są najzupełniej stopione z całością 
wycieniowane, jak—by powiedzieć naj- 
bliżej—obrazy Chełmońskiego. W „za- 
Sypanych kuropatwach* niema піс 
pierwszego: wszystko jest pierwszem— 
i kury i śnieg. 1 tu, i tam spoidłem 
jest naturalny sentyment, może jedyny, 
a przynajmniej bardzo rzadki w całej 
literaturze europejskiej. Reymont jest 
czystym aryjczykiem—z rasy, o której 
krążą podania z Iranu, że bardziej ko- 
chali przyrodę, konie swoje i psy, niż 
bogów. To też Witek lipiecki umiło- 
wał kulawego bociana, a Kuba nie od- 
dałby koni za dziewuchę. Czy [nie 
mają racyi i filozoficznej, i uczuciowej? 

Portrety chłopów i chłopek lipiec- 
kich są barwy i linii uderzającej. Po- 
chwycone przez wyobraźnię przy 
czytaniu powieści, niemal biyskawicz- 
nie radeby się zamienić w typy. Zwra- 
camy się do własnego doświadczenia 
i natychmiast poznajemy: 

Macieja Borynę, pierwszego rodo- 
wego gospodarza, o którego, jak o słup 
najwyższy, wspiera się niebo i Pan 
Bóg lipiecki. Portret pierwszorzędny. 

Hankę Borynową, męczennicę i go- 
spodynię, hardą i opryskliwą, a górną 
przez cnotę swoję niewieścią i zapra- 


cowanie bez granic. Portret pierw- 
szorzędny. 
Jagusię z Копорпеті włosami 


i modremi oczyma, którą każdy wicher 
obala. Maryę Magdalenę lipiecką, о- 
cierającą, długim włosem stopy Pan- 
jezusowe. Portret pierwszorzędny. 
Jagustynkę, złośliwą babę ze stra- 
szliwym оОлогет, mądrą, rozpustną, 


ciężką, jak ciasto zakalcowe Portret 
pierwszorzędny. 
Kowala Michała, przemiysłowca 


wiejskiego, chytrego, tchórzliwca, chci- 
wego, kurnikowego dyplomatę, słowem 
nioloka, jak się wyrażają chłopi. Por- 
tret pierwszorzędny. 

Niema co wyliczać w krótkim szki- 
cu. Trzebaby rachować со dwudziestu: 
i Jambroża, i Witka,i Kubę, i Szymka, 
i Wójta, i Jagatę, i księdza proboszcza, 
i organistę, i organiścinę, i Kozłową... 
Poza historyczną trylogią Sienkiewicza 
niemasz powieści polskiej, gdzieby 
można znaleźć tyle portretów, robio- 
nych ze świadomym celem artystycz- 
nym, ile spotykamy ich w „Chłopach“. 
Tyle bodaj, ile na każdym kroku ka- 
mieni polnych w Mazowszu. 

Z pewnością, czytelnicy, niejeden 
lub niejedna z was, przy zwiedzaniu 
galeryi malarskich, wczuwaliście się 
szczerze, bez czerwonego bedekerow- 
skiego snobizmu, w portrety wielkich, 
np. Giorgionć go, Van-Dycka, Velas- 
queza, Halsa, Holbeina, Reynolds'a, Co- 
rot'a. Gdybyście zastanowili się nad 
głębią wrażenia waszego, znaleźlibyście 
w niem napewno dwa zasadnicze elemen- 
ty. Pierwszym jest prawda portretu, dru- 
gim — siła tej prawdy. lIdealizacya 
najwszechstronniejszej prawdy—oto cel 
instynktowy i świadomy zarazem 
każdego wielkiego рогігесіѕіу, który 
robi dla sztuki, a nie dla pochlebienia, 
zmienienia, wygładzenia ordynarnych 
rysów jakiejś madame Dulskiej czy 
jej męża. Wł. Кеутопі jest tekim titrat- 
listą w swym epcsie i dlatego sztuka 


Wł. St. Reymont. 


jego w „Chłopach“ jest wielką i nie do 
umarcia. 

Kompozycya „Chłopów“ jest orga- 
niczną *więcej, nie architektoniczna, 
opartą bardziej na koniecznościach przy- 
rodzonych, niż na przypadkach. Jesień, 
Zima, Wiosna, Lato—oto partye planu, 


które nadawały kierunek jego ręce. 
Tak żyją mrowiska, kretowiska, ule, 
stada, społeczeństwa, a duszyczki 


ludzkie ола się pod zmianą, jak liść 


osiki od wiatru. 

W bajce powieściowej Reymont 
dochodzi efektów potężnych, patosu 
szekspirowskich sytuacyi, łącząc mą 
drość wirtuoza z lawą poety. 

Tu zaloty, pieszczoty, amory Antka 
z Jagusią. Jak się wam podoba... 
Romeo i Julietta, albo tarcie się zło- 
tych karpiów na stawach. 


Tu śmierć bezdomnego parobka 
Kuby, odrzynającego sobie zgangreno- 
waną goleń. I rżenie jego ukochanych 
„szkap”, јако dyspozycya do aniołów. 

Tu siewba 


przedzgonna Boryny, 


w malignie, nocą czarną bez gwiazd, 
a grudkami ziemi, zamiast ziarna, 


siewba tak okopna, że sam bóg scho- 
dzi z tronu niebieskiego, aby dotknię- 
ciem wszechpotężnego palca zakoń- 
czyć nieszczęście. A ziemia woła na 
przekór Bogu: 

„Gospodarzu, ostańcie!" 


To są szczyty sztuki pisarskiej. 


I jeszcze jedno uczucie, miły ko- 
lego, mam dla ciebie po przeczytaniu 
„Chłopów“. Mam wdzięczność za to, 
żeś i ty był wdzięczny człowiekowi, 
który prowadził twą rękę artystyczną 
i nie dozwolił zejść twojemu olbrzy- 
miemu talentowi do rzędu tych „wiel- 
kości rozpoczętych a nierozwiniętych, 
uschłych, niezakończonych“, których, 
ze względu na naturę polską zapalną 
a niewytrwałą, jest zawsze w Polsce 
legion, zrażonych do życia, żółtych 
z zawiści, maniaków, pół-obłąkańców, 
waryatów, marzących sny o zamiarach 


nieziszczonych, częstokroć złamanych 
poprostu przez brak silnego ukochania 
sztuki. „Chłopów“ dedykowałeś, kole- 
go, „twórcy Chimery*—Miriamowi. Jest 
to czyn bardzo piękny — i słuszny. 
Arcydzieło swoje umieściłeś właściwie. 

Jako odtrutkę na wciskającą się 
a wolnym duchem podstępnie pieczę- 
tującą, wschodnią i obcą anarchię, 
powołał kulturę Zachodu, w którem to 
baptisterynm naród Polski wykąpał się 
był ongi na cały swój żywot histo- 
ryczny—niezmazalnie. I zbierał do sie- 
bie młodzież piszącą pod sztandar, na 
którym napisane było: „sztuka dla 
sztuki“, to znaczy ani mniej, ani wię- 
cej, jak praca rzetelna, dumna i nie- 
podchlebna dzikim instynktom mas. 
W tej „Akademii“ sztuki pisarskiej 
kształciłeś się i ty, miły kolego, a me- 
menta, stamtąd wyniesione, pewnie nie- 
mało zaważyły przy wydoskonaleniu 
się, do jakiego doszedłeś. 

Rzetelność, duma, nieugiętość! Czyż 
trzeba te przymioty przypominać, re- 
klamować prawnukom legionistów? 

lgn. Grabowski. 
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Belwederka. 


Marząca, wiotka, jasno-oka, 
Rozchylająca usta świeże, 
Przechadza się popołudniami 
Po szmaragdowym Belwederze 


Suknia, Карапа w soku malin, 
Dając pańskości ton heterze, 
Pachnie, jakoby owocarnia, 

Po szmaragdowym Belwederze. 


Była uboja, ale piękna... 

Hrabia jej dochód dał w ofierze, 
Przedtem chodziła w perkaliku 

Po szmaragdowym Belwederze. 


Do kraju wina i miłości 

Raz paszport się życiowy bierze, 
Potem wędruje się, jakoby 

Po szmaragdowym Belwederze. 


Władysław Wankie. 


w 


Dziś w hrabskim koczu, rózmarzóna, 
Berło wytrąca z rąk Wenerze, 

Gdy tysiąc spojrzeń ја prowadzi 

Po szmaragdowym Belwederze. 


Jutro nad morze brylantowe 

Z rozkazodawcą się wybierze... 
Kto wie, czy wróci na przechadzki 
Po szmaragdowym Belwederze? 


Może znużywszy adonisa, 
Licznych miłostek kolię zbierze, 
Poczętą niegdyś wśród spacerów 
Po szmaragdowym Belwederze. 


| wciąż zmieniając mebel serca, 
W paryskiej zbłądzi atmosferze, 
Myśląc o ptaszkach rozśpiewanych 
Po szmaragdowym Belwederze. 


Lecz kiedyś, kiedyś, okwitnięta, 
Miłośćmi umęczona szczerze, 
Powróci może wodzić okiem 
Po szmaragdowym Belwederze 


Wieczorny słowik zaświergocze, 
Niebieskie oko łzą się wzbierze 
A księżyc blask rozleje smutny 
Po szmaragdowym Belwederze... 


IMacław Rolicz-Liecder 
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Z wędrówek 
po pracowniach. 


Władysław Wankie. 


Sztukę malarską w najogólniej- 
szym zarysie można podzielić na dwa 
działy zasadnicze: 1) lub jest ona od- 
tworzeniem wiernem przyrody i rze- 
czywistości — nie bez indywidualnego 
zawsze zabarwienia twórcy — і wtedy 
przyroda i rzeczywistość jest głów- 
nym jej celem, dusza zaś artysty środ- 
kiem i narzędziem, lub 2) jest ona 


odtworzeniem głównie stanów du- 
szy samego artysty, przeglądającej 
się, jak w zwierciadle, w  przyro- 
dzie i w rzeczy- 
wistości i wte- 
dy przyroda ze- 


wnętrzna jest jedy- 
nie środkiem, gdy 
celem głównym sta- 
je się dusza odbior- 
cza artysty. Pierw- 
szy rodzaj stanowi 
malarstwo tak zwa- 
ne realistyczne, dru- 
gi stanowi sztukę 
stylizacyi, symbolu, 
idei. W pierwszym 

przyroda przema- 
wia przez duszę ar- 
tysty, w drugim 

dusza artysty na- 
czelnie przemawia i 
świadczy się, biorąc 
sobie przyrodę za 
kanwędla swej przę- 
dzy duchowej. Jest 
jeszcze i trzeci ro- 
dzaj — najwyższy i 
najobjektywniejszy : 
to ten, gdy przyroda, 


Wł. Wankie. Pejzaż. 


w swym pochodzie ku 
duszy, stopiwszy się nie- 
jako z nią doskonale, 2 
wychodzi poza nią, już % 
jakoby niezabarwiona, 
jakoby najistotniejsza, — 
odblask duszy niemąco- 
nej, wysoce doskonałej. | 
Tak w najspokojniejszej 
wód toni odbija się pię- , 
kno nadbrzeżne, łudząc 
wtórością  spromienio- 7 
ną. W dziedzinie poezyi 
otrzymuje się wtedy epos, 
w dziedzinie malarstwa 
owe najwyższe wzory 
piękna, wiecznie przy- 
świecające. 

W szczytnej dziedzi- 
nie malarstwa stylizowa- 
nego, z naczelnym mo- 
tywem duszy, Włady- 
sław Wankie jest artystą 
dzisiaj całkiem skrysta- 
lizowanym, całkiem sa- 
moistnym, całkiem pe- 
wnym swychcelów i środków. Przeszedł 
on przez pierwszy okres— malarstwa rea- 
listycznego. Cały szereg jego dosko- 
nałych rybaczek, połowów, obrazów 
morskich i pejzażów zawierał rzetelne 
odczucie przyrody i jej odmian barwnych. 
Przeszedł już jednak przez ów most 
przygodnej rzeczywisłości i dziś duszę 
swoję, dziwnie ciekawą, w stylu jedno- 
litą, jako naczelne orędzie i rzeczywi- 
stość niezwodną, położył. Czule od- 
rębną i dziwnie uroczną jest ta dusza. 
Tkwi w niej nadewszystko bogactwo 
wytworne wdzięku radosnego i smaku 
najlepszego. Przy swojem romańskiem 
podłożu, z piękna dogmat czyniąca, 
dusza ta jest, jak cenna skarbona sty- 
lowa pamiątek tej epoki naszej wy- 
kwintnego i nie rażącego smaku, poe- 
zyi i miary, jaka cechowała czasy Ce- 


W. Wankie. Szczyt. 


sarstwa (naszego Ks. 
Warszawskiego) i pó- 
źniejszy styl Ludwika 
Filipa. Nic w niej bru- 
talnego, nic dla oczu 
gawiedzi, nic dla po- 
pisu zdawkowego. 
Dusza to poświęcona 
jakąś sankcyą pamią- 
tek zbożnych, jakby 
pomna siebie wciąż 
w pięknie, w ruchui 
geście, głąb swą mil- 
czeniem osnuwająca, 
nie udzielająca się 
patetycznie, misternie 
powściągliwa, dusza w zachowaniu pię- 
kna i wdzięku, jak śliczne uśmiechy 
jesienne o złotych i rdzawych odbla- 
skach. Proszę sobie wyobrazić te naj- 


piękniejsze typy z tej epoki kobiet, 
pełnych wdzięku i miary, zamilknień 
i czułości, szczebiotów i gestu pomne- 
go, tej całej kultury wykwintnej, świa- 
domej linii powabu, poskromień w imię 
piękna—i poza tem jeszcze całej ta- 
jemnicy uczucia niewysłowionego— bę- 
dzie to miarą poniekąd duchowej isto- 
ty Wankiego. Czyli więc będzie to 
pejzaż o złotych i rubinowych blaskach 
jesieni, czy dworek, winem obrosły, 
z odrzwiami, tajemnie otwartemi, nę- 
cący ciszą i urokiem — wdziękiem ra- 
dosnym i uśmiechami, w siebie wi- 
skrzonemi,—czy dryady uroczne i zło- 
te, przy ogniu grzejące się w drganiu 
migotliwem eteru, czy skraw 


lasu, czy wzgórza szme- 
ragd—wszędy tapoezyarze- 


czy, skupienie i wymowa 
głęboka, tchnienie radości 
i miary, wdzięku i'ciszy mó- 
wiącej, która rzeczywistość 
wyzłaca i dziwnie odmienia, 
dając jej czar wytęskniony 
i jakąś własną rozwagę. 
Wszędy ta dusza z romań- 
ska wykwintna, zgiełkiem 
doczesnym gardząca, zamy 
*kająca się w kole zbożnem 
‚ pamiątek, jak kochanek czuly 
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Wł. Wankie. Tajemniczy dom. 


zamyka się w kole pamiątek swej złotej 
zmarłej kochanki. Oto—urok jesienny 

szafir najczulszy nieba złota liści ele- 
gia na lewo portyk stylowy cisza, 


tęskność, wieczności czar dziwny. Po 
stopniach tarasu, ruchem rączym, po- 
wiewnym, schodzi Czas z kosą. Zro- 
bi! swoje—opuszcza królestwo wdzię- 
ku. Jeden z najpiękniejszych obra- 
zów, zdobiących jeszcze stalugi pra- 
cowni artysty. A równych uroków tu 
pełno. Ujrzy je prawdopodobnie nie- 
długo w zespole wystawa i piękności 
te miłośnikom prawdziwym okaże. 

Jako kolorysta—gdyż ze stanowi- 
ska walorów malarskich nadewszystko 
zwać trzeba Wankiego kolorystą—ce- 
luje on niezwykłą czystością, wdzię- 
kiem i soczystością koloru, który jest 
całkowicie z duchowym walorem sprzę- 
żony i jest, prawdziwie, jakby szatą 
i tchnieniem tej duszy, pełnej świetno- 
ści romańskiej i krasy zachowanej. 

Dusza romańska z urokami naj- 
czulszej polskości i jej, by tak rzec, 
stylu najbardziej wdzięcznego, najbar- 
dziej opatrznego—oto cenna i subtel- 
na skarbnica twórczości рготіеппеј 
Wankiego. 

Józef Jankowski. 
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„Wyjaśnienie czy „оріѕ © 

Najważniejszy problemat współ- 
czesnej nauki. 

Słaby ruch naukowy u nas pod- 
sycają peryodycznie interesujące konkur- 
sy „Przeglądu Filozoficznego“. Pierw- 
szy z nich wieńcem laurowym oto- 
czył głowy d-ra Ochorowicza i d-ra 


Łukasiewicza. Drugi wzbogacił pi- 
śmiennictwo filozoficzne nasze pięciu 


cennemi pracami, usiłującemi wyczerpać 
aktualne, niemal że palące zagadnienie 
współczesne, zastąpienia dawnego wy- 
jaśnienia zjawisk przez prosty, a do- 
kładny opis. A trzeci konkurs już zo- 
stał ogłoszony na temat: „Przyczyno- 
wość a stosunek funkcyonalny*. Dr. 
Władysław Weryho, niezmęczony orga- 


nizator ruchu naukowego w naszym 
kraju, dobrze się nauce polskiej za- 


służył. 

Wszystkie te trzy konkursy obra- 
cają się właściwe wokoło jednego za- 
gadnienia, 'ciągle bardzo tajemniczego: 
co to jest przyczyna? I podając uczo- 
nym myślicielom naszym jeden proble- 
mat zasadniczy do wyczerpania, d-r 
Weryho trzyma się metody prawdziwie 
pedagogicznej w stosunku do badaw- 
czej myśli polskiej: zmusza ją, miano- 
wicie, iść coraz dalej — w głąb. 

Pięć prac konkursu ostatniego, 
wydrukowanych w ostatnim zeszycie 
„Przeglądu Filozoficznego“, daje po- 
ważne Świadectwo filozoficznemu ru- 
chowi w Polsce. Od pierwszego kon- 
kursu uczynionym został niezawodnie 
krok naprzód. I jeżeli zbyt, doprawdy, 
surowi sędziowie tym razem nie przy- 
znali nikomu nagrody, — to tylko dla- 
tego, że ich wymagania niepomiernie 
się podniosły i że pragną oni widocznie, 
aby nagrody „Przeglądu Filozoficzne- 
go* stanowiły coś więcej, aniżeli pro 
stą zachętę do pracy na polu filozoiii. 
Takie bowiem prace, jak pani Kodiso- 


Wł. Wankie. 


Pejzaż i Rozmowa bogów. 


wej, a zwłaszcza ісһпаса krytyczną 
tężyzną myśli p. Franciszka Sękow- 
skiego, odpowiadają już wymaganiom, 
dość wygórowanym. 

Czytelnicy nasi wiedzą z pewno- 
ścią, że nauka, dzisiejsza nauka, cała 
nauka przechodzi rodzaj ciężkiego kry- 
zysu. I że oskarżenia nauki o ban- 
kructwo bynajmniej nie są monopolem 
ludzi krańcowych i poza nauką ścisłą 
stojących, jakim był Brunetiere. Uczeni 
bowiem namiętnie sprzeczają się o to, 
co stanowi przedmiot sam ё cel nauki- 
ido zgody dojść nie mogą. 

Dawne ideały zdają się nam nie 
wystarczać. Tak długo uchodzące za 
pewnik niewzruszony twierdzenie Ary- 
stotelesa, że znać prawdziwie rzeczy 
jest to znać ich przyczyny — uległo 
krytyce, która przez jakiś momentw hi- 
storyi wiedzy wydawać się mogła osta- 
teczną. 

Na miejsce wyjaśnienia postawio- 
no opis. 

Niech uczony nie kusi się wcale o to, 
aby dowiedzieć się, dlaczego dany fakt 
narzucił się jego obserwacyi i doświad- 
czeniu. Takie dochodzenie jest próż- 
ne, bezskuteczne, nienaukowe. Niech 
uczony skupi swoje siły i środki nato, 
aby fakt dany wszechstronnie, grun- 
townie, wyczerpująco opisać, Nic nad 


to. Nic więcej. I to wystarczy. Nauka 
ma za zadanie przedstawić, jak dane 


zjawisko przebiega przed zmysłami 
obserwatora. 
A więc nie d/aczego — lecz tyl- 


ko jak! 

Przez 23 wieki— wołają nam— Ary- 
stoteles na manowcach utrzymywał 
uczonych. Wiekowi  dziewiętnastemu 
należy się chwała kompletnej emancy- 
pacyi nauki z pod tego długowieczne- 
go przesądu. Francuz Comte i anglik 
Mill wprowadzili nareszcie naukę na 
dobrą drogę. Reszty dokonali, oczy- 
wiście, pracowici niemcy, jak Mach, 
Kirchoff i legion innych. 

Nowa nauka, nauka 
prawda dość obraźliwie obchodzi się 
z rozmaitemi staremi i uważanemi tak 
długo za bardzo godne sentymentami 
cywilizowanego człowieka. Ogranicza 
w szczególny sposób jego ciekawość, 
a już depce okrutnie to wszystko, 
z czego ciekawość owa godna płynęła, 
i to, do czego ona zmierzała. 

— Powiemy wam, jak wygląda 
świat mówi nauka оріѕома; —0 resz- 
tę nie pytajcie. 

Cywilizowanemu człowiekowi mu- 
si się wydawać z konieczności, że to 
będzie dyablo jednak mało. A więc 
та on się na zawsze wyrzec nadziei 
dowiedzenia się, skąd płynie on przez 
morze życia i dokąd zmierza? I poco 
żyje? 1 co było na początku? I co bę- 
dzie na końcu? | czego częścią jest 
ten świat, w którym on żyje? I czego 
momentem jest to życie, jakie on otrzy- 
mał? I nie wiedzieć та, od kogo on to 
życie otrzymał? Ani poco je otrzy- 
mał? 


opisowa, co 


Ba! — nie wiedzieć?! 

Nie wiedział on i dotychczas, o ile 
nie wierzył. Ale przynajmniej o to py- 
tał i miał nadzieję, że kiedyś, jeżeli 
nie jemu, to jego prawnukom nauka 
da na to odpowiedź. 

Obecnie pytać mu nawet za- 
broniono. Przyczyna icel—to nie nasze 
sprawy—słyszy od uczonych. 

Nauka więc współczesna, nauka 
opisowa mówi mu prawdziwe i naj- 
okrutniejsze: 

Lasciate ogni speranza!.. 

Pierś człowiecza, tym bólem ści- 
śnięta, rozszerzy się jednak swobo- 
dniej po przeczytaniu polskich prac kon- 
kursowych, które opis, ubogi ideał 
współczesnej nauki, potraktowały bar- 
dzo krytycznie i wyznaczają mu w na- 


uce rolę wielką wprawdzie, ale nie 
wszechwładną. 
Analiza bezlitosna pokazała bo- 


wiem, że ten opis, który miał preten- 
syę wypędzić z nauki wszelką metafi- 
zykę i metaempiryę, nie da się wy- 
konać w najmniejszej mierze bez ucie- 
kania się na każdym kroku do środków, 
mało wspólnego mających z doświad- 
czeniem i rzeczywistością. Antropo- 
morfizm, owo horrendum współczesne- 
go przyrodnika, w opisie najbardziej 
naukowym gra jeszcze swoję rolę. Nie 
może być naukowego opisu bez po- 
тосу takich pojęć, jak punkt materyal- 
ny, wahadło proste, system odosob- 
niony, jednorodne elementy, rozkład 
siły, a więc pojęcia pozadoświad- 
czalne, Nie może być opisu bez klasy- 


fikacyi, a przecież przyrodai rzeczywi- 
stość nie znają klasylikacyi. Opisowcy 
posługują się też często analogią, do 
czego nie mają prawa. 

Wogóle opisuje się świat przy po- 
mocy pojęć, które są wytworem ducha, 
a więc do opisu natury wprowadza się 
istotę człowieka; opis staje się na- 
wskróś subjektywnym, — przez co pre- 
tensye jego do dokładności objekty- 
wnej upadają prędko. 

Całość opisu jest złożona ze 
systemu pojęć, nie faktów mówi 
przekonywająco p. Sękowski. 


I dochodzi do wniosku, że opis, 


jako jedyny ideał nauki, jest niepo- 
rozumieniem. 
Konkurs „Przeglądu Filozoficzne- 


go“ w porę przyszedł. Wszelkie krań- 
cowe hasła przyjmują się szczególniej 
łatwo w społeczeństwie mało oświeco- 
nem i niekrytycznem, podobnie jak chwa- 
sty czepiają się łatwo ziemi nieupra- 
wnej. Ideałem opisu wojowali też mocno 
nasi rodzimi mędrkowie, wiedzący coś 
o głośnym bębnie za górami. Grun- 
towne przedstawienie sprawy tak za- 
sadniczej, jak właściwe zadanie nauki, 
wyleczy шШе]вйперо mędrka z jego 
bezkrytycyzmu. Dowie on się, że kwe- 
stya wyjaśnienia i opisu jest jeszcze 
sporna i że należy tymczasem do 
uczonych wyłącznie. 
Dr. Voks. 


(GO 


Republika polska 
w Ameryce. 


apo 
prasę: 
rzyło się napółniepodległe 
polskie! _ 

Ze sporu pogranicznego między 
brazylijskiemi stanami St. Catharina 
i Parana wyłonił się nowy stan, który 
przybrał nazwę Missoes. Położony na 
lewym brzegu potężnej rzeki Iguassu, 
zajmuje on obszar, równający się mniej 
więcej obszarowi Galicyi, a liczy tylko 
30,000 mieszkańców. Wśród tych osta- 


wyrazy przebiegły 
Ameryce południowej utwo- 
państewko 


tnich znajduje się około 5,000 tubyl- 
ców-indyan i 25,000 polaków, prawie 
wyłącznie pracujących na roli. A więc 
stan polski! 

Stany brazylijskie, w wyższym je- 
szcze stopniu, niż północno-amerykań- 
skie, są zrzeszeniem autonomicznych 
państewek, które łączy ze sobą polity- 
ka zagraniczna, system celny i mone- 


tarny, oraz osoba prezydenta związko- 
wego i parlament w Rio de Janeiro 
dla spraw wspólnych. Poza tem rzą- 
dzą się poszczególne stany zupełnie 
autonomicznie, mają własne sejmy 
i ministerya, nawet własną, krajową 


milicyę. О charakterze 
poszczególnych stanów decyduje za- 
tem skład mieszkańców. Skoro ludność 
nowego stanu jest prawie wyłącznie 
polską, więc tworzy on do pewnego 
stopnia niezależne państewko polskie, 
polską republikę! 

Istotnie, ludność nowoutworzonego 
stanu, obwoławszy jego samodzielność, 
wybrała sobie własny, prowizoryczny 
rząd, złożony z polaków, a stolicą 
ogłosiła miasteczko Porta da Uniao. 
Zarazem oświadczyła, że przystępuje 
do związku Zjednoczonych Stanów Bra- 
zylii, lecz autonomii swej bronić bę- 
dzie chociażby z orężem w ręku. 

Nowy stan polski, jak już z po- 
wyższego określenia wynika, jest ob- 
szarem nader słabo zaludnionym. Na 
terytorvum jego znajduje się jedna 
wielka i bogata kolonia Lucena, dwie 
malutkie mieściny i kilka drobnych, 
rozrzuconych kolonii. Gdyby się no- 
wa ta formacya zdołała utrzymać, mo- 
głaby przy swej obfitości niezaludnio- 


narodowym 


nej ziemi utworzyć pożądaną podsta- 
wę pod skupioną polską | kolonizacyę, 
której potrzeby  zaspokajałby rząd 
własny. 


Lecz czy się utrzyma? 

Konstytucya brazylijska przyznaje 
wprawdzie poszczególnym stanom pra- 
wo dowolnego łączenia się i dzielenia, 
w obecnym jednak wypadku zachodzi 
komplikacya, która może sprowadzić 
interwencyę rządu związkowego. Nowy 
stan polski nie powstał w drodze do- 
browolnej ugody między dwoma sta- 
nami, lecz w drodze samowoli jednego 
okręgu stanowego. Mieszkańcy tego 
okręgu należeli do stanu Parana, ma- 


Wodospad na rzece |guassu, 


wśród kolonii polskich. 


Praca w dziewiczych lasach Parany. 


jącego silne osiedlenie polskie. Obszar, 


który zajmują, był od długiego czasu 
spornym, gdyż z pretensyą do niego 


występował sąsiedni stan St. Catha- 
rina, o ludności w znacznej części nie- 
mieckiej. „Spór został oddany do roz- 
sądzenia trybunałowi  związkowemu 

Rio de Janeiro, a ten rozstrzygnął 
go na niekorzyść Parany. Wówczas 
polscy mieszkańcy oderwanego od Pa- 


rany obszaru, w poczuciu doznanej 
krzywdy, uchwalili nie poddać się wy- 
rokowi trybunału i proklamowali swą 
samoistność. 


Spoczywa ona zatem na kruchych 
na razie podstawach. Zachodzi oba- 
wa, że rząd związkowy siłą zniesie 
samodzielność nowego ustroju stano- 
wego i, w ykonywując swój wyrok, 
wcieli go do St. Cathariny. Już sły- 
chać nawet o wysłaniu 3,000 żołnie- 
rzy na poskromienie niesfornych pola- 
ków. A ponieważ i wśród nich istnieje 
zapał wojenny, zanosi się więc na 
domową wojnę w Brazylii, która nie 
jest tam zresztą niczem nowem. 
£” Dla wychodztwa i kolonizacyi pol- 
skiej w Paranie byłby tryumf napół- 
niemieckiej St. Cathariny poważnym 
ciosem. Wielki i piękny kawał ziemi 
parańskiej, na której osadnictwo na- 
sze tak pomyślnie się rozwija, zostałby 
oderwany od polskiego pnia i podda- 
ny wpływowi niemców, którym w ma- 


łej St. Catharinie jest oddawna już 
ciasno i którzy pożądają nowych prze- 
strzeni. Obawa dostania się w sierę 
silnych wpływów niemieckich skłoni- 


ła właśnie naszych rodaków do kroku 
równie śmiałego, jak ryzykownego. 

- Należy jednak pamiętać, że w Bra- 
zylii jest wiele rzeczy możliwych, 
i wcale nie jest wykluczonem zwycię- 
stwo nowoutworzonego stauu pol- 
skiego, a przynajmniej rewizya sprawy, 
którą, pod naciskiem groźnych wypad- 
ków, może rząd związkowy wziąć jeszcze 
raz do rozpatrzenia. Parana traci wskutek 
wyroku trzecią część swych posiadło- 
ści. Wskutek tego panuje tam wśród 


ludności ogromne wzburzenie, zwraca- 
jące się w równej mierze przeciw rzą- 
dowi związkowemu, jak przeciw nie- 
dołężnemu rządowi stanowemu, który 
nie umiał bronić dość skutecznie 
swych żywotnych interesów. Gazety 
polsko-brazylijskie donoszą o burzli- 
wych demonstracyach w stolicy Para- 
ny, Curytibie. Z natury rzeczy na- 
strój ten sprzyja polakom. Wyprawa 
wojskowa z Rio de Janeiro nie przed- 
stawia się także zbyt groźnie, jeśli się 
zważy niesłychaną odległość nowego 
stanu od siedziby centralnego rządu, 
brak dróg i trudność aprowizacyi. 

W takich warunkach „polska re- 
publika" może nie bez widoków ро- 
wodzenia próbować bronić swej samo- 
istności (po jej stronie opowiedział się 
również kacyk plemienia miejscowych 
indyan, któremu także nie uśmiecha 
się perspektywa współżycia z niemca- 
mi), a ponieważ nagromadzone w Pa- 
żanie prochy mogłyby łatwo wybu- 
rhnąć w razie przeciągania się zamie- 
czek wojennych na spornem terytoryum, 
sie jest więc wykluczonem pomyślne 
nla naszych rodaków brazylijskich uło- 
denie się sprawy. 

Par. 


Z parlamentu kobiecego 


(Ruch feministyczny w Berlinie). 


Przed laty asystowałem pewnemu 
zebraniu feministycznemu w Paryżu, 
Jedna z zapalonych agitatorek w prze- 
mówieniu swem doszła wreszcie do 
konkluzyi, którą wygłosiła z tempera- 
mentem: 

— Entre Гһошше etla femme i 
my a qwune tres petite différence! 

— Vive la petite difićrence! —ode- 
zwał się na to ktoś z galeryi wśród 
śmiechu homerycznego. 

I w innym sensie, niż to rozumiał 


Rok V. № 16 z dnia 16 kwietnia 1910 roku. 


Mieszkańcy lasów parańskich. 


dowcipniś paryski, powinniśmy być 
wdzięczni naturze za ową „drobną 
różnicę“. Dzięki jej bowiem nowo- 


czesne życie publiczne kobiet przed- 
stawia stanowczo inne cechy, aniżeli 
parlamentaryzm męski, a tem samem, 
jeżeli nie zawsze poucza i buduje, je- 
dnak zawsze zajmuje i bawi. 
Klasyczna wprost „Gynajkomachia* 
odbyła się w Berlinie z okazyi walne- 
go zgromadzenia „Ligi dla ochrony 
matek“ („Bund für Mutterschutz“). 
Stowarzyszenie to założyła przed kil- 


brońców i sprawa feministek rozegrała 
się, jak u najzwyklejszych, najzacofań- 
szych „dam*—w formie pojedynków 
mężczyzn. 

Miała ona jednak epilog na zgro- 
madzeniu ligi, gdzie p. Schreiber i in- 
ne koleżanki wystąpiły publicznie, jako 


oskarżycielki p. Stoecker, zarzucając 
jej niedbałe prowadzenie ksiąg, nie- 
właściwą propagandę i t. d. i t. d. 


Ostatecznie liga zdetronizowała zało- 
życielkę i przewodniczącą swą, powie- 
rzając kierownictwo ligi pani Cauer. 

Powszechnie ceniona p. Cauer 
przewodniczyła też drugiemu zgroma- 
dzeniu niewiast, które żywo zajęło o- 
pinię publiczną. Oto aktorki berliń- 
skie zebrały się nocną porą, po za- 
mknięciu teatrów, by obradować nad 
ekonomiczną i moralną swą sytuacyą 
i domagać się pewnych reform. 

Mimo iż stowarzyszenie aktorów 
(„Buehnengenosseschait*) jest czyn- 
nikiem nader wpływowym w niemiec- 
kiem życiu teatralnem, nawet wprost 
potęgą, przed którą częstokroć korzą 
się dyrektorowie, położenie aktorek 
jest w samej rzeczy bardzo opłaka- 
nem. Gaże ich są po większej części 
wprost śmieszne, a nigdy prawie nie 
wystarczają na pokrycie kosztów tua- 
let i kostiumów, które na scenach 
prywatnych same sobie sprawiać mu- 
szą. 

Przyczyna tych stosunków twier- 
dziła nie bez racyi heroina Róża Ber- 
tens — tkwi głównie w nadprodukcyi. 
Niesłychana ilość kobiet ciśnie się 
dziś do sceny i wywołuje zniżkę gaż. 
Aktor Gustaw Rickelt, zacięty prze- 


ku laty d-r Helena Stoecker, znana 
orędowniczka feminizmu. Роа płasz- 
czykiem filantropijnej o- [7 


pieki nad nieszczęśliwe- 
mi „matkami- pannami" 
liga panny-pani Stoecker 
dążyła do wielkich ce- 
lów: do reformy całej 
etyki seksualnej. „Mał- 
żeństwo—dowodziła d-r 
Stoecker — straciło dziś 
znaczenie swe. Celem 
jego było uregulowanie 
stosunków płciowych. 
Lecz faktem jest, że 
przeważna część stosun- 
ków tych odgrywa się 
dziś poza obrębem mał- 
żeństwa*. Organ ligi, 
wychodzący pod tytu- 
łem „Ochrona matek, 
czasopismo dla reformy 
etyki seksualnej“, wal- 
czyło tedy jawnie o pra- 
wo nowoczesnej kobiety do wolnej mi- 
łości, a d-r Helena Stoecker prowadze- 
niem swem ilustrowała praktycznie teo- 
ryę. Około ligi jej grupowały się skraj- 
ne przedstawicielki feminizmu, lecz ró- 
wnocześnie udało się pozyskać dla niej 
szerokie koła osobistości wpływowych 
w licznych miastach niemieckich. 
Wszystko szło jak najpiękniej, aż 
pewnego dnia dwie prowodyrki ligi, 
d-r Stoecker i Adela Schreiber, zako- 
chały się (naturalnie na sposób wolny) 
w tym samym mężczyźnie. A ponie- 
waż p. Stoecker miała prawa silniej- 
sze, potrafiła spowodować swego ado- 
nisa, by natarczywą p. Schreiber... wy- 
policzkował. Р. Schreiber znalazła o- 


Gustaw Rickelt 
(z teatru Lessinga). 


| 


ciwnik dyre- 
ktorów,dzie- 
li aktorki na 


/ 4 
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Pani М. Cauer, 


| 
trzy klasy: 1) przewodnicząca. / 
istotnie po- Paź 
wołane, „kapłanki sztuki“; 2) 


kobiety, poświęcające się scenie wsku- 
tek nieszczęśliwej miłości; 3) kobiety, 
które straciły reputacyę i potrzebują 
nimbu sceny, by odświeżyć atrakcyę 
swą. Zapomniał p. Rickelt o czwartej, 
najliczniejszej, niestety, klasie: o kobie- 
tach, które dają się angażować nie dla 
poprawienia reputacyi, lecz dla podnie- 
sienia ceny swych wdzięków... 

W „nocnym parlamencie aktorek" 
odzywały się wyłącznie przedstawi- 
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Neues Theater '') 


Panna Rubner (z ,, 


cielki pierwszej kategoryi, aktorki po- 
ważne, które ubolewają nad konku- 
rencyą niegodnych i żalą się na po- 
stępowanie dyrektorów. Panna Ru- 
bner z „Neues Theater" w nader ży- 
wy sposób wyjaśniała, jak stosunki 
teatralne wprost popychają młode aktor- 
ki do prostytuowania się. Podobnie 
koleżanka jej, panna Hallé, domagała 
się zasadniczych reform. 


Dramatyczną była chwila, gdy 
Rickelt zwrócił się do aktorek z za- 
pytaniem: 


Czy prawda, że wielu dyrekto- 
rów zmusza artystki, by ulegały za- 
chciankom ich erotycznym? 

Jednym głosem odpowiedziały za- 
pytane: 

Prawda! 

Wobec tych stosunków—woła 
Rickelt—społeczeństwo powinno glo- 
riolą otoczyć głowę aktorki, która o- 
parła się pokusom! 

Jakież są środki zaradcze? 

Pani Bertens żąda, by przede- 
wszystkiem  zreformowano dzisiejszy 
system nauki dramatycznej, niesłycha- 
nie powierzchowny i lekkomyślny, u- 
łatwiający dostęp do sceny niepowo- 
łanym. Trzeba dążyć energicznie do 
redukcyi zastępu kandydatek na aktor- 
ki. Powtóre wymaga p. Bertens, by 
aktorowie przyznali koleżankom więk- 
szy wpływ w „Buehnengenossenschaft", 
kierowanem dziś wyłącznie przez męż- 
czyzn. 

A wreszcie, p. Bertens, panna Ru- 
bner i wszystkie inne mówczynie zgo- 
dnie proponują, by dyrektorowie do- 
starczali aktorkom wszelkich tualet, 
historycznych i nowoczesnych. Postu- 
lat ten, stanowiący ce'erum censeo 
wszystkich kongresów aktorskich, da- 
lekim jest od urzeczywistnienia i bo- 
daj nigdy ku obopólnemu zadowoleniu 
załatwionym nie będzie. Abstrahując 
od niekorzystnego położenia materyal- 
nego wielu dyrektorów, nie podobna 
ani żądać od dyrektora, by pozwolił 
ubierać się aktorkom na swój koszt 
według ich smaku wybrednego, ani 
też od aktorek, by nosiły tanie tuale- 
ty, któreby otrzymały z łaski dyrekto- 
ra. Ubieranie się artystki jest rzeczą 
nader ważną, a przytem nawskróś in- 
dywidualną. Nigdy dyrektor nie poj- 
mie, dlaczego pewnej artystce w pe- 
wnej roli potrzeba pewnego koszto- 
wnego szala. W ostatnich czasach 
proponują tedy, by dyrekcye płaciły 


Panna v. Halle. 


tylko pewne kwoty, jako dodatek do 
kosztów tualet. 

Aczkolwiek ostatnie zebranie akto- 
rek i tego umiarkowanego żądania nie 
przeparło, jednak miało ono znaczenie, 
jako maniiestacya większego pokroju. 
Nie brakło naturalnie w owem zebra- 
niu feministek, które dowodziły, że 
kwestya aktorek bez gaży nie wcze- 
śniej będzie załatwioną, aż aktorki 
gremialnie przejdą do obozu zorga- 
nizowanych „sufrażetek* 
Berlin. 


Stwosz. 


Lucyan Rydel. „Z greckiego świata“. 
Tom XXXII książkowego pisma „Nowości 
literackie*. Księgarnia St. Sadowskiego. 

Lucyan Rydel robił niedawno podróż 
do Grecyi i obecnie zebrał w tomie swo- 
je wrażenia, studyami wzmocnione i często 
przerobione na opowieści. Takich opo- 
wieści z życia greckiego mamy w obszer- 
nym tomie trzy: „Pogrzeby posągów*, 
„Wielkie Dionis i „Eros i Afrodite“. 
Zajmują one większą część nowej książki 
znakomitego poety i z dużą w dzięcznoś ią 

z pewnością przyjęte zostaną przez czytelnika, 
któremu dają sporo klasycznej wiedzy, cier- 
pliwie gromadzonej lektury o lekkich i ła- 
twych kształtach powieściowych. „Wiel-- 
kie Dyonizya* naprzykład, to nad wy- 
raz ponętna lekcya lektury greckiej, sku- 
piona wokoło przedstawienia konkursowe- 
go „Persów* Aischylosa. W szeroko ma- 
lowanym obrazie, zdobnym zarówno w pie- 
śni Ріпаагоѕа, jak i mnóstwo rysów 
realistycznych, dających czytelnikowi peł- 
nię artystycznego złudzenia, Rydel daje 
czytelnikowi do przeżycia wielką chwilę 


w dziejach ludzkości, kiedy Aischylos 
wstępował na szczyty swego geniuszu, 
w Sofoklesie rodziły się zaś zeznania, że 


Zami- 
klasy- 


‘ат również i jego droga wiedzie, 
łowanie wielkie ttómacza Iliady do 


cznego świata porywa czytelnika i udzieła 
mu się. Gorąco tę książkę winno się pol- 
skiej publiczności polecić. 


Adolf Starkman. „Z notatnika więźnia”. 

Autor opisuje swoje przygody, zazna- 
ne w ciągu roku, w trzech więzieniach: na 
Pawiaku warszawskim, w Grójeckiem i Wło- 
cławskiem. Ciężko było znieść p. Starkmano- 
wi karę'prasową, zwłaszcza w więzieniu gró- 
jeckiem, gdzie nieludzkie szykany dozorców 
winne być przecież ukrócone przez więzienną 
administracyę. W pamiętniku p. Starkmana 
jest wiele ciekawych obserwacyi, opisanych 
z prostotą, bez pretensyi i bez lubowania 
się w psychologii istot upadłych, w czem 
tak szczególnie smakują pisarze rosyjscy. 
Zwłaszcza: sposób życia więźniów na Pawiaku 
i szereg sylwetek, zaprawionych nierzad- 
ko humorem, pomimo murów więziennych. 
częściej zawadzających jednak o dramat, 
należy do ustępów, które czytelnik z wiel- 
kiem przeczyta zainteresowaniem. Nie- 
które notatki p. Starkmana mają charakter 
pewnych dokumentów, zwłaszcza to, co mó- 
wi o obyczajach warszawskich złodziei za- 
wodowych. 


Leo Belmont. „Sprawa przy drzwiach 
zamkniętych“. Zagadka psychologiczna na 
tle procesu kryminalnego. 

Jest to bodaj że nowy rodzaj literacki, 
z jakim wystąpił rzutki, a tak wyjątkowo 
płodny pisarz, jakim jest redaktor „Wolne- 
go Słowa“. То — proces. Ma on wszyst- 
kie znamiona autentyczności, choć pewno 
autor go tu i owdzie nieco spreparował, 
aby zagadka stała się kompletniejszai aby 
zarówno biednych sędziów przysięgłych, 
jak i czytelnika,—który również w czasie 


czytania, czuje się jakby sędzią przysięg- 
łym,—wprowadzić w jaknajwię kłopot. 


Oskarżonym jest młody kurilandczyk, Klein, 
a oskarżenie dotyczy zbrodni seksualnej, 
popełnionej na sześcioletniej dziewczynce, 
córce stróża domu. Wszystko dzieje się 
w Petersburgu. Sprawa jest sensacyjna 
i wygląda na obszerne sprawozdanie sądo- 
we. Sama zbrodnia tak dalece wychodzi 
ze szranków ludzkiej psychologii, w dziedzi- 
nę rzadkich wyjątków, że  odgadywa- 
nie tego rodzaju zagadek artystycznego 
materyału nie daje ani artyście, ani czytel- 
nikom. Jednakże w tej sprawie są mo- 
menty ludzkie niezmiernie ciekawe, jak np. 
sprzeczności niewytłómaczalne w zezna- 
niach świadków. Interesującą i porywającą 
jest mowa obrońcy, w której czytelnik, 
(wiedzący, że Leo Belmont posiada blizkie 
stosunki ze znakomitym adwokatem spraw 
kryminalnych, Blumentalem) domyśla się 
również autentyczności. W. К. 


Witold Bunikiewicz. Komedya olimpijska. 
(Gebethner i Wolff. 1909). 

W. Bunikiewicz jest pisarzem nowym. 
Dał się poznać głównie, jako uzdolniony 
rymotwórca. „Komedya olimpijska* co do 
formy ma znaczne zalety: wierszowanie 
gładkie, miejscami nawet wytworne. W cha- 
rakterze swoim sztuka ta jest próbą dość 
ciekawą: niby połączenie Offenbacha z Wy- 
spiańskim. Bogowie olimpijscy przemawiają 
tu języ kiem pół: żartobliwym, pół patetycznym; 
Odyseusz zaś, jakby jeszcze był uczniem 
w gimnazyum klasycznem, przypomina raz 
po raz strofy z Homera. Atena i Pallada 
spier ają się ze sobą miejscami dość zaba- 
wnie o Aresa, a Zeus jest wielce zaniepo- 
kojony, ile że ludzie przestali czcić bogów. 
Któż stanie w ich obronie? Oto zjawiają 
się beoci jedyni, którzy śród ludzi zostali 
obrońcami bogów. Taki tytuł dają im bogo- 
wie  idlatego aforyzmu cała sztuka jest napi- 
запа, Jak na tak długie przygotowywanie 
czytelnika do ji kiegoś wielkiego rezultatu 


kwintesencya sztuki zbyt jest аһа, 
A. Wrz. 


SALA А 


wschód. Słusznie 
się temi podbo- 
jami niezwykłe- 
mi i temi zasłu- 
gami wiekopom- 
nemi chlubimy. 
A przecież zama- 
ło pamiętamy, że 
stało się to wszy- 
stko za sprawą 
pięknego króle- 
wskiego dziew- 
częcia, mającego 
duszę bohater- 
ską i cnoty świę- 
tej. Kiedy ona 

w dniu 18 lutego 
1386 roku -wy- 
ciągnęła w kate- 
drze krakowskiej 
drobną "swą rą- 
czkę do królew- 
skiego litwina, 
ledwie otartego 
z pierwszej łuski 
barbarzyństwa, 
stało się to jak- 
by błyskiem My- 
śli Bożej, zapo- 
wiadającym spra- 
wiedliwość zu- 
chwałej niecno- 
cie. Jeden z hi- 
storyków na- 


Królowa Jadwiga według obrazu Czesława Tańskiego. 


W sprawie kanonizacyi 


„Zbudźmy Jadwigę!“ Ро raz 
trzeci już czcigodny biskup lwo- 
wski do serc polskich temi słowy 
stuka, w nadziei pewnej, że roz- 
grzeją się one żarem kultu powin- 
nego dla tej, która, choć młodziu- 
tka kobieta i w zbytkach wycho- 
wana księżniczka, podniesiona przez 
wielką ойаге z osobistego szczę- 
ścia, wniosła na tron Polski tak 
wiele mądrości i tak wiele miłości. 
Kiedy w Stolicy Apostolskiej robio- 
no przygotowania do zaliczenia 
w poczet świętych bohaterskiej 
Dziewicy Orleańskiej, bis. Bandurski 
po raz pierwszy zelektryzował naród 
nasz wskazaniem mu polskiej bo- 
haterki, którą otoczyć powinna au- 
reola kultu niewygasającego. Przy- 
pomniał to po raz drugi, kiedy u- 
kładano pierwsze projekty obcho- 
du grunwaldzkiego. A dziś, w przed- 
dzień niemal wzniosłych uroczysto- 
ści krakowskich, raz trzeci woła do 
czułej duszy polskiej o cześć dla 
królowej, przez którą naród uczy- 
nił podbój ogromny a bezkrwawy 
i przez którą chrześcijańską cywi- 
lizacyę zachodu rzucił daleko na 


_ królowej Jadwigi. 


szych powiada, 
że „w tej samej 
chwili pękło pier- 
wsze koło u wo- 
zu fortuny krzy- 
żackiej". 
Nieodmierzona 
jeszcze jest przez 
historyków zasługa Jadwigi w rzą- 
dach, sprawowanych w Polsce 
w epoce lotu jej ku potędze ol- 
brzymiej; jednak już wiadomo, że 
za życia Jadwigi Jagiełło nie był 
królem polskim, lecz tylko mężem 
polskiej królowej, i na dotrzymanie 
swoich jej przyrzeczeń zakładników 
dawał. Czucie narodu powinno 
wyprzedzać jednak wyroki history- 
ków. I ks. biskup Bandurski miał 
najpiękniejszą myśl, do tego ,czu- 
cia się zwracając o pamięć, cześć 
i miłość. „Nie dajmy się zawsty- 
dzić Francyi! —woła. — I nam w cięż- 
kiej naszej doli potrzeba patronki, 
której imię byłoby dla naszego na- 
rodu symbolem świętości i chwały. 
Nawiążmy znowu nić serdeczną, co 


„nas z wielkoduszną łączyła Kró- 


lową! Jak ongi najpoważniejsi 
polscy rycerze, jak Jagiełło i Wi- 
told, weźmy Ją sobie na wzór 1 za 
przewodniczkę! Kto może, niech 
umożliwi swą oliarnością proces 
kanonizacyjny! Niech pomyśli, że 
skoro tylko Stolica święta na to ze- 
zwoli, Jadwidze inna będzie się na- 
leżała trumienka, niż ta drewniana, 


spróchniała wśród gruzów, w któ- 
rej odnaleziono Jej zwłoki w roku 
1887. Lecz przedewszystkiem trze- 
ba nam cześć i miłość naszej świą- 
tobliwej Królowej rozniecać w naj- 
szerszych warstwach narodu. W pi- 
smach, odczytach, opowieściach 
odtwarzajmy rysy tego przepięk- 
nego żywota! Mówmy ludowi na- 
szych miasteczek i wiosek o Jej 
współczuciu dla jegoniedoli о Jej 
miłościwej nad uciśnionymi opiece! 
Niech odtąd dla nikogo w Polsce, 
nawet dla najmniejszych wieśnia- 
czych dziatek, obcem nie będzie 
to imię. Kobiet to polskich i mło- 
dzieży naszej wdzięczne zadanie. 
A więc do dzieła!" 

Tem (dziełem, do którego 
wzywa biskup lwowski, jest zbiera- 
nie podpisów i funduszów na ka- 
nonizacyjny proces. Kult Jadwigi, 
bardzo żywy w pierwszych dzie- 
siątkach lat po jej śmierci, potem 
przygasły z winy niedość wdzięcz- 
nej pamięci polskiej, w ostatnich 
czasach odżył, a należy mieć pe- 
wność, że płomieniem Бисһпіе 
w czasie uroczystości grunwaldz- 
kich, i odtąd już nie damy muwy- 
gasnąć. Prowadzenie tej sprawy 
o niezmiernej doniosłości narodo- 
wej należy do biskupów polskich. 
Społeczeństwo odpowie żywą chę- 
cią na ich wezwanie. 

Ta, która własne szczęście po- 
święciła dla dobra narodu, która 
sercem gorącem ukochała naród, 
a dbała o jego oświatę i szczęście, 
o jego potęgę i chwałę, całe swe 
życie bogobojne z czułością ku je- 
go celom zwróciła—słusznem jest, 
by świeciła, jako patronka i orę- 
downiczka polska, w rzędzie tych 
świętych pań, które tam z góry 
nad losami narodu czuwają i do- 
brem natchnieniem je sycą. 


Ks. Wł. Bandurski biskup sufre gan lwowski 
inicyator kanonizacyi królowej Jadwigi. 


Pius X przy pracy w swojej 


Fá Watykanu. 


Ofiarowanie koron do obrazu Ma- 
tki Boskiej Częstochowskiej przypo- 
mniało znowu ojcowską, niezwykłą ży- 
czliwość, jaką Pius X nas otacza. Dla 
swoich cnót osobistych, dla rysów cha- 
rakteru, przez swoje życie, dzisiejszy 
Papież wydaje się jakby żywem uoso- 
bieniem ideału chrześcijanina. Odczuli 
to zapewne wszyscy polacy, którzy 
mieli sposobność zbllżyć się do Niego. 

Na twarzy Piusa X maluje się do- 
broć i prostota. Jest to w całem te- 
go słowa znaczeniu Papież demokra- 
tyczny. 

Właśnie w tym ' roku kończy on 
75 lat życia, gdyż Józef Sarto urodził 
się w Riese, w Friulu, pod Wenecyą, 
w r. 1835. А przytem jest on nad- 
zwyczajnie pracowitym, to też na jego 
twarzy widać zmęczenie, a nieraz 
i przygnębienie. Czuł on zresztą cię- 
żar obowiązków, jakie go czekały, kie- 
dy w dniu 3 sierpnia,1903 r., wybrany 
na conclave papieżem, prosił kardyna- 
łów, aby od tego zamiaru odstąpili. 

Że się tego wyboru nie spodzie- 
wał, świadczy najlepiej okoliczność, 
iż jadąc na conclave, wziął bilet kole- 
jowy powrotny, który został niespo- 
żytkowanym i stał się osobliwą pa- 
miątką. Papież w roku zeszłym po- 
darował go królowi greckiemu na po- 
słuchaniu,“ gdy ten ostatni go o to. prosił. 

Prace i kłopoty rządów kościoła 
i panowania dzieli z Nim kardynał se- 
kretarz stanu, Merry del Val, były se- 
kretarz conclave, na którym kardynał 
Puzyna wzniósł ve/o Austryi przeciw 
kard. Rampolli. 

Na jego twarzy także czyta się 
usilną pracę i wysiłek myśli. Jak 
Pius X, tak i kardynał sekretarz „w cią- 
gu lat siedmiu postarzał się szybko, 
posiwiał, pomimo, że jest jeszcze w sile 
wieku. 

Pracatorzeczywiścieogromna. O naj- 
wyższym Pasterzu można powiedzieć, 
że niemasz monarchy i nawet człowie- 
ka, zajmującego się interesami, w świe- 
cie całym, któryby miał tyle troski za- 
jęcia, ile go ma papież. W tym ogro- 
mnym pałacu watykańskim, w tych 
ogrodach, położonych na wzgórzu, pa- 
nującem nad Rzymem, zdawałoby 
się, że Pius X może tylko rozkoszo- 


bibliotece. 


wać się, jak czynili papieże Odrodze- 
nia, taki np. Leon X, lub Klemens VII, 
ale dzisiaj czasy zmieniły się zupełnie, 
zwłaszcza od lat czterdziestu, kiedy 
Rzym został stolicą zjednoczonych 
Włoch, a Głowa Kościoła nie opuszcza 
nawet murów Watykanu. 

Pozostała wprawdzie dawna świe- 
tność siedziby, ceremoniał, przepych 
artystyczny pałacu — jedyny w swoim 


rodzaju i charakterze, z tem wszyst- 
kiem dzisiejsze położenie papiestwa 
jest ciągłym przedmiotem kłopotów 


i frasunku. 

Dlatego też i dzień 
pracowitym. 

Papież wstaje bardzo wcześnie, 
tak jak to czynił, kiedy był jeszcze 
patryarchą weneckim, t. j. około go- 
dziny szóstej. Ubiera się sam, bez 
pomocy przybocznego kapelana, ks. 
Bressan, a podczas gdy jego sekretarze 
jeszcze śpią, schodzi z trzeciego pię- 
tra, gdzie dla świeżego powietrza o0- 
brał sobie skromne mieszkanie, do ka- 
plicy, i tan na klęczniku, obitym czer- 
wonem suknem, modli się i odmawia 
brewiarz. 

Następnie odprawia Mszę św., co- 
dziennie o godzinie 7-mej. Jeśli kto 
więc z cudzoziemców—a bywają czę- 


Piusa X jest 


Kardynał sekret. stanu, Merry del Val w mie- 
szkaniu swojem w pałacu watykańskim.: 
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Służba papieska w salach watykańskich. 


sto dopuszczani i polscy goście—otrzy- 
mał pozwolenie i specyalny bilet, aby 
módz być na Mszy św., odprawianej 
przez O. Swiętego, musi wstać bardzo 
rano, aby zdążyć na tę godzinę do 
Watykanu. Nieraz Papież sam komu- 
nikuje obecnych. Msza św. nie trwa 
dłużej, jak pół godziny, poczem Pa- 
pież, klęczący, słucha drugiej Mszy 
św., odprawianiej przez jednego ze 
swoich kapelanów. 

Wraca następnie do swoich pokojów, 
pije czarną kawę i przyjmuje prywa- 
tnych sekretarzy, jak monsignorów Bi- 
sleti, Sardi, Galli i t. d., przybywają- 
cych dla odebrania rozporządzeń na 
cały dzień. Trwa to do godziny 9-tej. 

О godzinie 9-tej wchodzi kardy- 
nał Merry del Val, aby zdać sprawę 
o wypadkach politycznych і о таро - 
tach, dokumentach, listach, jakie nade- 
szły do Watykanu. Posłuchanie prze- 
ciąga się, według okoliczności, dłużej 
lub krócej, zwykle jednak już po dzie- 
siątej Pius X schodzi do swojej bi- 
blioteki, lub też do sal recepcyjnych, 
aby przyjmować kardynałów—prefek- 
tów kongregacyi (urzędników watykań- 
skich), ambasadorów, biskupów, gene- 
rałów zakonów, pielgrzymki i wreszcie 
osobistości, które się wystarały o au- 
dyencyę prywatną. Przy tych posłu- 
chaniach Бума na służbie ksiądz 
Adam Sapieha, szatny i rzeczywisty 
tajny szambelan papieski. 

Tak np. niedawno zjawiło się 
w Watykanie poselstwo od sułtana 
Mahometa У, z zawiadomieniem o wstą- 
pieniu na tron. 

Goście, przybywający do Watyka- 
nu, przechodzą przez wspaniałą Salę 
Szwajcarów па pierwszem piętrze, OZ- 
dobioną freskami z XVI wieku, kroczą 
potem przez kilka innych sal, w któ- 
rych czeka służba papieska і poko- 
jowcy, aby dostać się do Sali Gobelinów, 
Sali Tronowej i t. d., gdzie według 
ilości przybyłych, 'ich rangi, odbywają 
się przyjęcia. Pamiętam, że kiedy ra- 
zem z radcą prof. W. Zakrzewskim 
i prof. Wł. Abrahamem przyszliśmy, 
w kilka tygodni po wyborze Papieża, 
by polecić jego łaskawym względom 
prace krakowskiej Akademii Umieję- 
tności, odbywające się w archiwum pa- 
pieskiem, Pius X przyjął nas w Sali 
Gobelinów (Sa/a degli arazzi). 

O godzinie dwunastej następuje 
obiad. Papież wraca do siebie na górę. 


‚ БЗ 


Poselstwo od sułtana Mahometa V-go w Watykanie, z zawiadomie- 


niem o wstąpieniu na tron. 


Zwyczaj chce, aby, papież jadł zawsze 
sam, przy małym stoliczku, ustawio- 
nym pod baldachimem, —ale Pius X, dla 
którego ceremoniał jest ciężarem, czyni 
nieraz wyłom w tradycyi i zaprasza 
wybitnych prałatów do spożycia skro- 
mnego obiadu. Jest ich czasem dwóch— 
siedzą jeden po prawej stronie, drugi 
po lewej, ale nigdy naprzeciw papieża, 
dla zachowania pod tym przynajmniej 
względem dawnego zwyczaju. 

Po obiedzie w lecie krótka drzem- 
ka, nakazana przez klimat gorący, po- 
czem papież przechodzi wewnętrznemi 
krużgankami do wejścia do ogrodów, 
gdzie czeka nań powóz. 

Objazd powozem trwa krótko, 
zresztą ogrody same nie mają więcej 
przestrzeni ponad 40 morgów. Wy- 
siadłszy, O. owięty przechadza się, 
rozmawia z ogrodnikami, z gwardzista- 
mi szlacheckimi, którzy mu towarzy- 
szą. Jeśli jest niepogoda, Papież sam 
spaceruje po krużgankach pałacu. Oko- 
ło 2-giej godziny już jest z powrotem 
w mieszkaniu, gdzie zostaje do godzi- 
ny 5-ej, przeglądając akta do rozmai- 
tych spraw kościoła. 

O godz. 5-ej przychodzą ponownie 
sekretarze. Bywa zresztą, że o tej po- 
rze naznaczoną jest audyencya dla dy- 
plomatów i innych osobistości, przyby- 
wających do Rzymu. 

I tak np. kard. Merry del Val przyj- 
muje zawsze w piątki ciało dyploma- 
tyczne na Ave Maria, t. j. o godzinie, 
zmieniającej się według pory roku. 

Praca Papieża kończy się o godz. 
8-ej kolacyą, poczem przynoszą wy- 
cinki z gazet, o ile dotyczą Watykanu. 
Nieraz zdarza się, że Pius X żąda, aby 
mu przyniesiono cały numer dziennika 
i czyta nie tylko gazety, pisane w du- 
chu katolickim, ale i wrogo usposobio- 
ne dla kościoła. 

Około jedenastej godziny kładzie 
się do spoczynku na prostem żelaznem 
łóżku, i wtedy gaśnie bodaj czy піс 
ostatnie światło w oknie trzeciego pię- 
tra Watykanu, widoczne z placu Św. 
Piotra, znane tym, którzy, przechodząc 
późnym wieczorem przez plac a świa- 
domi są miejscowych stosunków, wie 
dzą, że Papież jeszcze czuwa. W nie- 
dzielę odwiedzają zwykle brata swego 


siostry Papieża, mieszkające naprzeciw 
Watykanu, na placu Sw. Piotra. 

Męczącemi również są długie, 
wspaniałe ceremonie w Bazylice św. 
Piotra. Wtedy krużgankami, przez 
słynne lodżje Rafaela, ubrane freskami 
sławnego malarza, przeciąga długi orszak 
papieski, poczem O. «więty wsiada 
do lektyki, w jakiej, wśród wachlarzów 
ze strusich piór, wniesionym zostaje 
do świątyni. 


Oprócz kononizacyi lub beatyfika- 
cyi, są jeszcze uroczystości z udzia- 
łem wielkich pielgrzymek, lub też wy- 
święcenia biskupów, którzy w czasie 
Mszy św. leżą przy ołtarzu, modląc się 
przed konsekracyą. 


W czasie tych ceremonii wyko- 
nywanym bywaśpiew gregoryański przez 
chór Bazyliki (oddzielnym jest chór 
śpiewaków dla kaplicy Sykstyńskiej), dla 
którego istnieje szkoła śpiewu, prowa- 
dzona przez księdza Wawrzyńca Pero- 
si' ego,znanegokompozytorakościelnego. 

W lecie zwłaszcza, kiedy jest 
mniej zajęć, przybywają do Watykanu 
stowarzyszenia gimnastyczne włoskie, 
aby się popisywać przed papieżem. 
Turnieje te odbywają się w ogromnym 


Orszak papieski nadchodzi (w loggiach Rafaela). 


dziedzińcu Szyszki (della Pigna), tak 
nazwanym od kolosalnej szyszki mar- 
murowej, jaka niegdyś wieńczyła szczyt 
mauzoleum cesarza Hadryana, dziś 
Castel Sant'Angelo (Zamek Św. Anioła). 


Do tych ćwiczeń gimnastycznych, 
hartujących ciało młodzieży, tak jak 
і ао moralnego życia młodszego po- 
kolenia, Najwyższy Pasterz przywiązuje 
szczególniejszą wagę. 


Wtedy, kiedy przechodzi do dzie- 
dzińca, szwajcarowie (rekrutowani z ka- 
tolickich kantonów Szwajcaryi) salutują 
O. owiętego, przyklękając na jedno 
kolano. 

Myliłby się bardzo, ktoby sądził, 
że Pius X, Papież więcej religijny, niż 
polityk, nie zna dokładnie sprawpoli- 
tycznych. Nie tylko je zna, ale sam 
decyduje ostatecznie. Zna np. bardzo 
dobrze sprawy i interesy polskich ka- 
tolików w Rosyi i w Niemczech i bie- 
rze je do serca. Na pierwszym planie 
jest oczywiście religia, „restaurare 
omnia in Christo,“ jak się wyraził 
w jednej z pierwszych swoich ency- 
klik,;—ale są sprawy, w których religii 
od kwestyi politycznej oddzielić nie 
można i nie da się. 


Konsekracya biskupów podczas Mszy św., przez Papieża Plusa X, w Bazylice św. Piotra 
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Maestro ks.W. Perosi z uczniami chóru bazylik watykańskiej. 


Poza tem, dzisiejszy Papież zajął 
się reorganizacyą siedmiu głównych 
urzędów Watykanu, administracyi ko- 


ścioła. Leon XIII był nadto zajętym 
projektami politycznemi, tak, że we- 
nętrznej administracyi mniej czasu 


i uwagi poświęcał. Pius X, zmieniwszy 
przestarzałe urządzenia t. zw. kongre- 
сасу» zajął się także nową kodyfika- 
cyą prawa kanonicznego i organizacyą 
katolików we Włoszech. 


Rzym. 


Slepowron. 


ZE 
© <> рое 


=== 


Przyjaciele nasi w Warszawie. 


Są to panowie: Maryusz i Ary Leblon- 
dowie. 

Nazwiska tych dwóch szlachetnych 
przyjaciół naszego narodu są już znane 
czytelnikom „Swiata“, pisaliśmy bowiem 
o nich swego czasu. Urodzeni - – starszy 
w r. 1877, drugi w 1880 па wyspie Réu- 
nion, są;kreolami francuskimi. Imię ich 
znane jest w literaturze francuskiej z licz- 
nych powieści, nacechowanych iście po- 
łudniową werwą i temperamentem. Jedno 
z ich dzieł p. t. „En France* otrzymało 
nagrodę Goncourtów, drugie, „Madaga- 
skar*-—nagrodę Akademii francuskiej. 

Sympatyę i przyjaźń dla narodu nasze- 
go uczuli już wcześnie, studyując dzieje 
polskie i zaznajamiając się z literaturą na- 
szą. A sympatya ta nie ogranicza się na 
frazesach, jak np. „ОЛ! ła Pologne! nation 
hóroique".. lub tym podobne, ale na uzna- 
niu i przekonaniu, że naród, który w tych 
warunkach ujawnia podobną żywotność, 


nie może być uważany za należący do 
przeszłości. 
Szlachetni bracia  zadokumentowali 


uczucie, jakie dla nas żywią, między inne- 


Ary i Maryusz Leblondowie. 


mi: inicyatywą wystawienia pomnika dla 
Mickiewicza w Paryżu; gorącym współ- 
udziałem w utworzeniu i prowadzeniu ko- 
mitetu francusko-polskiego, mającego na 
celu ułatwienie rodakom naszym stosunków 
materyalnych, towarzyskich i intelektual- 
nych we Francyi; licznemi artykułami o li- 
teraturze i sztuce naszej w redagowanym 
przez nich miesięczniku i t. d. Nie jest 
to więc tani a do niczego nie prowadzący 
sentyment z ich strony, ale przyjaźń praw- 
dziwa i głębsza, poparta faktami. 

Pp. Maryusz i Ary Leblondowie przy- 
bywają w tych dniach do Warszawy, gdzie 
w sali Filharmonii wygłoszą dwa odczyty: 
starszy p. Maryvusz (dn. 19 kwietnia) na 
temat: „Ze roman français“ od czasu 
naturalizmu i reakcyi przeciw niemu; młod- 
szy p. Ary (21 kwietnia)—, La femme fran- 
çaise“ w powieści francuskiej. 

Z Warszawy udają się bracia Leblon- 
dowie na wieś, na polską wieś, gdzie prze- 
bywać mają czas dłuższy. 

Towarzyszyć im będzie na każdym ich 
kroku prawdziwa i szczera sympatya, a od- 
czyty cieszyć się będą niewątpliwie wy- 
jątkowem powodzeniem. 


СС 23 
2 teatrów warszawskich 


a. 


TEATR MAŁY. „Wolna kobieta“, sztuka 
groteskowa w 3-ch aktach Kiedrzyńskiego. 

Kiedy w końcu aktu drugiego farsy 
komedyowej p. Kiedrzyńskiego, w trakcie 
szeregu niewybrednej szarży i niepra- 
wdopodobieństw, uśmiechu godnych, 
sala teatru wybucha jednogrzmiącym 
oklaskiem zadowolenia, ździwiony kry- 
tyk tą niespodzianką duszy zbiorowej 
szuka źródeł tej instynktownej ochoty 
tak życzliwej. Na wytłómaczenie ich 
musi sobie jedno powiedzieć: dusza ta 
zbiorowa potrzebuje bezwiednie racy 
żywej, wesołej, humoru swobodnego, 
chociażby ich podłoże było nawet da- 
lekie od wszelkiej 52/0/27 wymyślniej- 
szej. Ten humor, miejscami swobod- 
ny, niespodzianość zwrotów, pewna 
szerokość rzutów szarży Śmiałej — to 
zalety ogólne nierównej muzy kome- 
dyowej p. Kiedrzyńskiego. Humor ten 
oparty, acz daleko, acz nierówno, 
o sprawę ułomności natury ludzkiej — 
główny cel wszelkiej komedyowej pro- 
dukcyi—i oto drugi, choć słabszy, plus 
w kierunku tej prawdy artystycznej, 
która instynktownie niewoli ogół, 
a sztuce p. Kiedrzyńskiego zjednała 


12 


Szwajcarzy papiescy salutują Piusa X, przechodzącego przez dziedziniec, 


jego życzliwość. Ułomność natury lu- 
dzkiej w tej sztuce — to sprawa uro- 
ków, to racya fatalna ciała kobiecego. 
Autor zda się powiadać: Patrzcie! 
jednak to piękne ciało jest jedyną ra- 
суа kierującą!—Zdaje się jednak, że 
w pojęciu tej ułomności odsunął się 
p. Kiedrzyński nazbyt daleko od źró- 
deł prawdy artystycznej, która na go- 
dności lepszych instynktow w człowie- 
ku zasadza swą drogę wytyczną. Mąż- 
proiesor, chociażby był największym sa- 
fandułą czy samolubem, ulegający 
podmuchom zmysłowym względem swej 
żony, powracającej z tournée awantur- 
niczego, z którą się był rozstał, i go- 
dzący się na płacenie jej za chwile 
odwiedzin miłosnych—to nie jest pra- 
wda artystyczna, prawda lepszych in- 
stynktów i godności człowieka, która 
obowiązuje nawet w lżejszej sztuce. 
Ten cynizm nieopatrzny odbiera wła- 
śnie sztuce p. Kiedrzyńskiego jej wa- 
lor głębszy komedyowy i stacza ją 
w przepaść Dbezcelowej farsy. Nie 
można pluć w duszę ludzką bezkarnie 
dla sztuki. Szczęściem, że inne mo- 
momenty o pewną prawdę ułomnej na- 
tury ludzkiej, acz z daleka, zawadzają— 
i to ratuje poniekąd cel artystyczny 
utworu. Grana była sztuka p. Kie- 
drzyńskiego bardzo poprawnie: p. Ba- 
chnerówna w roli „wolnej kobiety“, 
niejako głębiej komedyowo ujętej, 
miała wiele swobody i akcentów ży- 
wych, p. Orliński był bardzo dobrym 
cyganem-dekadentem, p. Neubelt popra- 
wnym profesorem. 
J. Jank. 

TEATR LETNI wystawił 4-aktową kome- 
dyę dowcipnego autora francuskiego, Abla 
flermant'a, noszącą w oryginale nazwę: 
„Train de luxe*, co w przekładzie polskim 
przemianowano na „Wielki Swiat“. 

Ci, którzy widzieli sztukę w oryginale, 
twierdzą, że jest to zupełnie coś innego. 
I tak też jest prawdopodobnie. Autor miał 


przedewszystkiem na myśli satyrę na śro- 
dowisko cudzoziemców w Paryżu, osławio- 
nych rasłakuerów stolicy świata, naszpi- 


kowawszy ją nietylko pikantnemi sytuacya- 
mi, ale zarazem aluzyami do znanych osób 
i głośnych faktów spółczesnych, dowcipa- 
mi lokalnemi, oraz licznemi bon-imots, ma- 
јасеті tę właściwość, że, albo ich wcale 
przetłomaczyć nie można, [albo też, skoro 
się je z wysiłkiem przetłomaczy, tracą na 
obcym bruku swój główny walor. Przytem 
rzecz iaka powinna być grana bardzo 


szybko i bardzo dobrze. U nas tempo, 
zwłaszcza w dłuższych scenach konwersa- 
cyjnych, jak np. w pierwszym akcie, rwie 
się czasami, łamie i przeciąga, a gra, choć 
w kilku rolach głównych niewątpliwie do- 
bra, zdradza jednak pewne niewyrobienie, 
niedosirojenie do tonu i gestu salonowej 
komedyi, w czem brak jeszcze tradycyi 
naszej drugiej scenie, ćwiczonej dotąd pra- 
wie wyłącznie na płytkiej i bezmyślnej farsie, 
zasadzającej się przeważnie na zewnętrz- 
nej mechanice ekscentrycznych sytuacyi. 
Charakterystyczny szczegół: na afiszu czy- 
tamy, że sztuka jest krotochwilą. Wcale 
niejest to lekka komedya. Ale zepsucie 
gustu publiczności rozkabaretowanej, roz- 
tinglowanej, rozkinematografowanej, a przez 
to ogłupionej jeszcze więcej w swej pół- 
cywilizacyi, skłoniło widocznie do brania 
jej na lep niższego rodzaju sztuki, który 
dla niej przedstawia więcej powabu. 

Treść sztuki polega na rywalizacyi 
egzotycznej infantki jakiegoś bajecznego 
mocarstwa z uroczą księżniczką o miłość 
młodego syna prezydenta jakiejś nieistnie- 
jącej rzeczypospolitej. Ostatecznie zwy- 
cięża księżniczka, — ale dopiero wtedy, kie- 
dy namiętna infantka, uwiózłszy młodzień- 
ca, nasyciła się dowoli jego sentymentem. 

Role główne spoczywają w rękach pań 
Bogorskiej i Cwiklińskief, oraz pp. Gasiń- 
skiego i Osterwy. 

ab. 


Wieczory recytacyjne zutworów 
A. Nossiga w Berlinie. 


Znany recytator niemiecki, Bruno 
Tuerschmann, poświęcił dwa wieczory 
recytacyjne w sali architektów w Ber- 
linie utworom 
dramatycznym 
Alfreda Nossi- 
ga. Podczas 
pierwszego 
wieczoru Wy- 
głoszoną 20- 
stała „Trage- 
dya myśli“, u- 
twór poetycki, 
pełen mło- 
dzieńczej siły i 
zapału, które- 
go bohaterem 
jest nieugięty 
bojownik idei, 
Giordano Bru- 
no. Utwór ten 
i u nas przed laty zyskał uznanie dla 
swej niepowszedniej siły dramatycznej 
i namiętnych potoków mowy. Drugi 
wieczór p. Tuerschmanna wypełniły od- 

" dzielne sceny i 

akty ze sztuki 
p.t. Zegroniści 
i z dramatu p. 
tyt. Adryan. 
Krytyka ber- 
lińiska jedno- 
głośnie pod- 
niosła barwność 
i bogactwo wy- 
obraźni, zalety 
stylu i plastyki 
utalentowanego poety i publicysty. Os- 
nowa „Legionistów *— trudy i koleje le- 
gii cudzoziemskiej w Afryce, odma'owa- 
ne z siłą przejmującą i plastyką pierw- 
szorzędną. Tragedya „Król Айгуап“ od- 
twarzaw scenach silnych postać despoty- 
neurastenika na tronie. Wieczory ścia- 
gnęły liczny zastęp publiczności, która 


Bruno Tuerschmann. 


Alfred Nossig. 


Opera polska w Warszawie. 


Tadeusz Leliwa, jako Don 
Jose w operze ,„„Carmen”. 


Opera polska po wyjeździe 


Janina Czaplińska. 


Tadeusz Łowczyński. 


p. Castellano rozpoczęła znów własnemi siłami, pod dyrek- 
суа p. Metaksiana, próby uiworzenia stalszego zespołu. 


Zaangażowaro kilku polskich 


śpiewaków, między nimi p. Leliwę, który święcił niedawno tryumfy w Ameryce, i p. Łow- 


czyńskiego, utalentcwanego tenora. 


Z kobiecych sił popisywała się w „Carmenie* p. 


Czaplińska, jednając sobie oklaski dla pięknego mezzosopranu i wybitnego pcczucia mu- 


zykalnego. 


Wykonanie „Carmeny* przypominało lepsze czasy naszej opery. 


Szkoda tyl- 


ko, że obecna opera poprzestaje na nazbyt starym, szczupłym i ośpiewanym już u nas re- 
pertuarze. 


oklaskiwała gorąco zarówno twórcę, jak 
i świetnego wykonawcę. 
Berlin Tur. 


Artysta polski w Brukseli. 


W teatrze królewskim „Royal des Ga- 
leries* popisywał się kilkakrotnie warsza- 
wianin, utalento- 
wany artysta- 
skrzypek, p. Sta- 
nisław Tarczyń- 
ski, przyjmowa- 
ny bardzo go- 
rąco przez pu- 
blicznośći 
przez krytykę 
W czasopiśmie 
muzycznem „Le 
vrai Mondain* 
znany krytyk bru- 
kselski, Artur Hu- 
bens, podnosi nader wybitnie uczucie, tech- 
піке i inteligencyę młodego artysty. Р. Tar- 
czyński jest uczniem Barcewicza i Marteau. 
Zajmuje on zaszczytne stanowisko pierw- 
szego skrzypka w słynnej orkiestrze sym- 
fonicznej Yssaye'a w Brukselli. Р. Tarczyń- 
ski udaje się z koncertem do Paryża. 


Stanisław Tarczyński. 


Polska śpiewaczka w operze 
paryskiej. 


Frarcuskie dzienniki donoszą, iż mło- 
da uczenica p. Jana Reszkego, p. Marya 
Aleksandrowi- 
czówna została 
zaangażowaną na 
pięć lat do Wiel- 
kiej Opery Parys- 
kiej.Jestto wprost 
niebywały fakt, 
aby do tego te- 
atru, który jest ce- 
lem ambicyi naj- 
znakomitszych 
śpiewaków, do- 
stała się siedem- 
nastoletnia debiu- 
tantka, niemająca 
za sobą dłuższej 
karyery artystycz- 
М. Aleksandrowiczówna. Пеј. Ale też, jak 
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głoszą wtajemniczeni, zarówno głos, jak 
umiejętność i uzdolnienie muzykalne panny 
Aleksandrowiczówny, należą zgoła do wy- 
jatkowych- i w sferach kompetentnych wró- 
żą naszej rodaczce świetną przyszłość. Na 
razie ma śpiewać ona w 5-u operach; pier- 
wszy występ odbędzie się w połowie kwiet- 
nia w „Romeo i Julii“ albo w „Rigoletto“. 
P. Aleksandrowiczówna jest córką zmarłe- 
go przed paru laty znanego w Warszawie 
profesora śpiewu. Jej głos i zdolności już 
przed dwoma laty iak zachwyciły pewnego 
znacznego impresarya amerykańskiego, że 
chciał ją wówczas, jako 15-letnią panienkę, 
angażować do New-Yorku. 


Zgon słynnego kapelmistrza. 
Głośny francuski dyrektor orkiestry, 
Edward Colonne, zmarł w Paryżu w 72 ro- 
ku życia. Koncer- 
{у Colonne'a by- 
ły słynne na cały 
świat. Zaliczał się 
on do najznako- 
mitszych kiero- 
wników zespołu 
muzycznego. Za- 
łożył był przed 
laty własną orkie- 
strę, by módz 
szerzyć muzykę 
wedle swego u- 
podobania,bez za- 
cieśnienia jej gra- 
nic. Francuzi za- 
wdzięczają mu 
wprowadzenie do 
repertuaru muzy- 
ki orkiestrowej niemieckiej, mianowicie Wa- 
gnera, tudzież rosyjskiej, Czajkowskiego i 
Cui. Z muzyki francuskiej Colonne począł 
pierwszy upowszechniać utwory Berlioza: 
Dzieciństwo Chrystusa, Гоѓеріепіе Fausta, 
(którego seine wykonanie odbyło się w r. 
1598), Romea i Julię it. d. i stworzył 
prawdziwy kult dla tego mistrza, tak długo 
dyskutowanego i niedostępnego. Edward 
Colonne urodził się w 1838 roku, w Bor- 
deaux. Sam był dobrym skrzypkiem 


ASY 


Edward Colorne. 
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Osioł, malujący obraz dla salonu niezależnych. 


Osioł śród 
„Niezależnych”. 


Jest miejsce, gdzie śmieszność nie za- 
bija. Tem miejscem „Salon Niezależnych“ 
w Paryżu, gdzie od wystawcy, przynoszą- 
cego obraz, nie żądają nic innego, oprócz 
pewnej ilości franków wpisowego. Swiat 
paryski zagląda tam co roku, aby się po- 
śmiać. A artyści „niezależni* silą się na 
coraz to nowe koncepty, aby śmiechu tego 
widzom dostarczyć. Zabawa ta jakoś się nie 
wyczerpuje, bo „Salon Niezależnych* obcho- 
dzi w tym roku dwudziestą szóstą rocznicę. 

Pomiędzy „niezależnymi* są ludzie roz- 
maitych kategoryi. Zwykli bazgracze, któ- 
rych nie przyjęto w salonach urzędowych 
stanowią większość. Maniacy pendzla, to ka- 
tegorya również poważna. Najmniej może 
jest tu tych, co sztukę biorą poważnie, 
a geniusz własny traktują na seryo. Więcej 
od nich znaleźć można dowcipnisiów, któ- 
rzy chcą zażartować z widzów, którzy przy- 
Śli tu żartować z malarza. 

Są jednak i tacy, co samym „niezależ- 
пут“ figle bolesne płatają. 

Łatwość takiego figla jest stałą ponę- 
tą dla ludzi, mających dobry humor i czas 
wolny. Toteż „kawały*, wyrządzane „nie- 
zależnym*, są liczne. Żaden z nich jednak 
nie udał się jeszcze tak znakomicie i nie 
stał się tak rozgłośnym, jak „Obras Boro- 
naliego*, posłany na tegoroczną wystawę. 

To dzieło sztuki malował... osioł ogonem. 

Dosłownie... 

Grono wesołych malarzy zabawiło się 
w ten sposób, że przywiązano osłu do ogo- 
na pędzel, jeden z żartownisiów maczał ten 
pędzel w coraz to innej farbie, drugi trzy- 
mał przed ogonem oślim czyste malarskie 
płótno, trzeci zaś, stojący przed ośl m pys- 
kiem, draźnił różnemi sposobami cierpliwe 
zwierzę, aby wywołać ruchy ogona. 

Na tej zupełnie nowej drodze powstał 
obraz, któremu żartownisie nadali poetycki 
tytuł: „Z słońce zasnęło nad Adryatykiem*. 

To dzieło sztuki zostało, z jednej stro- 
ny, skonstatowane w urzędowy sposób 
przez huissier'a--rodzaj rejenta,—który na 
stemplowym papierze poświadcza, jako na- 
malowane zostało przez osła; z drugiej 
strony, poprzedzone było ognistemi arty- 
kułami w pewnem piśmie, które dowodzi- 
ły, że tylko nadmiar i przesada są prawdzi- 
wie twórczemi czynnikami... 

Zdawało się, że jesteśmy w przede- 
dniu powstania nowej szkoły malarskiej, 
szkoły ekseriwistów... 

Skończyło się to 
„Salonu Niezależnych“... 


па kompromitacyi 


Przetrwa on jją niezawodnie. Są in- 
stytucye, dla ktorych kompromitacya jest 
tylko... dobrą reklamą.. Vivus. 
Кашкан ZYCZE анкени еы селенин DRO 


Jubileusz filantropa wileńskiego. 


obchodzono w Wilnie 
gody sześćdziesięciolecia urodzin Józefa 
Montwiłła, znanego działacza społecznego 
oraz prezesa koła litewskiego w Dumie 
państwowej. Obchód przybrał rozmiary 
wielkiej uroczystości, w której wzięły u- 
dział wszystkie 


Dnia 1 b. m. 


instytucye dobroczynne, 
duchowieństwo z J. E. ks. administratorem 
Michalkiewiczem, zarząd miejski, Bank 
ziemski i t. d. Zasługi społeczne jubilata 


Arcydzieło ośle. 


dla Wilna są wielkie i płodne: z jego ini- 
cyatywy i jego trudami powstały w Wilnie 
22 instytucye  filantropijno-społeczne tej 
miary, co „Lutnia*, Tow. opieki nad ubo- 
gimi, Tow. opieki nad dziećmi i t. d. Na 
obchód złożyło się solenne nabożeństwo, 
koncert-raut z kantatą okolicznościową, 
skomponowaną przez hr. Platera, muzyka 
i kompozytora, ucznia Moniuszki,— podjęcie 
gości przez p. Ludwika Ostrejkę i t. d. 
Kulminacyjnym punktem uroczystości był 
hołd delegacyi kilkunastu stowarzyszeń w sali 
Tow. opieki nad dziećmi, na Małej Pohulance. 
Jubileusz poruszył całe miasto, zawdzięczaj: 
ce Józefowi Montwiłłowi wiele jasnych wy- 
tycznych swego dotychczasowego rozwoju. 
Wilno. Wojski. 


W murach po-Franciszkańskich. Jubilat z J.E.ks. administratorem dyecezyi Kazimierzem 


Michalkiewiczem, oraz gronem osób, po nabożeństwie. 


Po prawej stronie kolator kaplicy, 


p. Ludwik Ostrejko, i ks. dziekan Antoni Czerniawski. 


Jubileusz J. Montwiłła w Wilnie. 
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Dzieci z ochrony i publiczność podczas nabożeńswta. 


W państwie abisyńskiem. 


Lidi Jeassu, nowy władca Abisynii. 


Nowy władca Pibisynii. 


Śmierć „lwa abisyńskiego*, Menelika, 
dotychczas okryta ciągle tajemnicą, spowo- 
duje niewątpliwie zmiany wewnątrz pań- 
stwa abisyńskiego i zwrot w „nastroju“ 
dyplomacyi europejskiej. Następcą praw- 
nym Menelika jest Lidi-Jeassu, syn zmarłej 
córki Menelika, Szuoargasz, i Ras Michała 
Wollo (miano Mohameda Ali po przyjęciu 
chrześcijaństwa). Ma lat 14 i według zwy- 
czaju abisyńskiego od roku już żonaty. 
W Abisynii prawo dziedzictwa spływa po 
linii żeńskiej. Jest on wnukiem Menelika 
i córki władcy z pierwszą żoną, gdyż z dru- 
gą żoną, Taitu, Menelik nie miał dzieci. 
Taitu wraz ze swą partyą popierała swego 
siostrzeńca, Ras Gura, lecz intrygi w tym 
kierunku spowodowały upadek władzy ce- 
sarzowej. Dołączone dwie fotografie wy- 
obrażają: jedna damę dworską z orszaku 
cesarza, druga -typ abisynki. Cera abisy- 
nek ciemno-bronzowa, przechodząca w mie- 


dzianą. Budowa bardzo kształtna, oczy 
ciemne, pełne wyrazu rozumnego. W 10 
roku życia abisynki wychodzą za mąż. 


Małżeństwa równie łatwo zawierają się, jak 
i rozwiązują... niemal jak w Europie. 


з єз Ж 


Bal ogniowy w Oekerito 
na Węgrzech. 


Straszna katastrofa stała się skutkiem 
ludzkiej nieostrożności w Oekerito, wsi 
węgierskiej, położonej o 200 wiorst na pół- 
nocny zachód od Budapesztu: pięćset lu- 
dzi zginęło w niej od ognia. Wszystko 
młodzież: parobcy i dziewki. Było to w dru- 
gie święto Wielkiejnccy. W Oekerito zor- 
ganizowano wielki bal tańczący w olbrzy- 
miej szópie, przystrojonej girlandami su- 
chej zieleni i lampionami. Aby nie wpusz- 
czać zbytecznych ciekawych, zabito wej- 


Rak У Ne 16 z dnia 16 kwietnia 1910 roku 


Abisynka z dzieckiem. 


ścia deskami. Kiedy tańce się rozpoczęły, 
jedna z girland zajęła się od świecy. Ро- 
żar ogarnął budynek w jednej chwili, a ra- 


Dama dworska z orszaku Menelika. 


tunek okazał się niemożliwy. W paru wsiach 
wyginęło w tej katastrofie całe młode po- 
kolenie. 


Bal ogniowy na Węgrzech. 


Na cmentarzu: 


na przedzie kupa prochów z kilku set spalonych, zebrana do pochowania. 


Co zostało z sali balowej 


w której spłonęło kilka set weselących się 


X Belpasso 1 
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Dyrektor obserw. prof. Ricco, z narażeniem 


życia bada rozwój wybuchów. 
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Mapa wybuchów Etny i kierunku płynącej lawy у latach dawnych i obecnie 


ETNA WYBUCHA! 


„Etna wybucha!* Okrzyk ten znowu 
trwogą obił się o Włochy, a całe pobrze- 
że sycylijskie, sąsiadujące z groźną wład- 
czynią, napełnił przerażeniem. Wybuch 
obecny jest groźniejszy i większy od wy- 
buchu w 1892 r. Załączona mapa wska- 
zuje kierunek potoków lawy z lat uprze- 
dnich i bieżących. Obecnie główny stru- 
mień lawy przybrał, jak i dawne, kierunek 


południowy. Dochodzi on do 2 kilo- 
metrów szerokości i do 10 metrów gru- 
bości (wysokości). Najwyżej położone 


miejscowości koło Etny, jak Ricolosse, ze 
swemi uprawnemi polami, zniszczone i za- 
lane lawą doszczętnie, która w dalszym 
ciągu przybrała kierunek ku ВогеПо i Bel 
Passo. Piękne i żyzne grunta zamienione 
w popiół. Skłony Etny należą do bardzo 
żyznych. Na 500-metrowej wysokości ro- 
sną drzewa oliwne, daktylowe, figowe, po- 


marańczowe i t. d. Na 180-metrowej wi- 
nograd i kasztany, a powyżej lasy dębo- 
we i bukowe. Największy wybuch noto- 


wano w 1669 r. Lawa dosięgła wiedy do 
Katanii i w części ją zniszczyła. W 1693 
r. miasto to zostało przez trzęsienie ziemi 
zgładzone z powierzchni. Zginęło 200,000 
ludzi i pozostało tylko 5 domów. 


Śmierć żeglarza powietrznego. 


Znany lotnik francuski Leblon, wzniósł- 
szy się na znaczną wysokość nad zatoką 
w San Sebastian, 
wskutek zepsucia 
się motoru, spadł 
do morza wraz ze 
swym latawcem. 
Pomoc, która po- 
śpieszyła z brze- 
gu, wydobyła z 
pod szczątków 
aeroplanu martwe 
ciało żeglarza powie- 


'& 


trznego. Żona, znaj- Leblon 
dująca się na brze- ` 
gu, była świadkiem upadku. Rozpacz jej 


nie miała granic. 
о оні 


Potoki lawy koło Belpasso. 


Kandydatka na posła do francu- 
skiego parlamentu. 


W drugiej połowie kwietnia odbywają 
się wybory do parlamentu francuskiego 
i tym razem staje do nich panna Małgo- 
rzata Durand, francuska sufrażystka. Pro- 
wadzi ona w jednym z okręgów paryskich 
zupełnie , normalną kampanię wyborczą, 
agituje za sobą osobiście i przez przyja- 
ciół, naturalnie politycznych, rozlepia afi- 
sze z wyznaniem swej politycznej i spo- 
łecznej wiary, miewa mowy na zebraniach 
i wali pięścią w stół w momentach pod- 
niecenia oratorskiego. Jest wymowną, jest 
przytomną, jest energiczną, w sprawach 
społecznych oryentuje się dobrze i bystro. 
Zwolenników jej nie braknie. Na posie- 
dzenia przedwyborcze przychodzi wielu 
ciekawych, a śród nich można spotkać zna- 
komitych literatów i wiele dam z arysto- 
kracyi. Na czem się ta energiczna akcya 
skończy? Na niczem. Trwać ona będzie 
aż do dnia wyborów, w którym mniej lub 
więcej wyborców, którym nie zależy na 
żadnym kandydacie, odda swoje głosy na 
pannę Durand, poczem komitet wyborczy 
spokojnie te głosy unieważni, uzna je za 
nul. Jedyny rezultat to zaspokojenie cieka- 
wości, ile też wymowna panna zjedna sobie 
głosów. Cały ten ruch pozostawiakcyę eman- 
cypacyjną o polityczne prawa kobiety w tem 
samem miejscu, gdzie?ona była przedtem... 


М. Si 


Panna Małgorzata Durand. 


Wejście na wiadukt w aleiiJerozolimskiej według projektu Stefana Szyllera. 


Wejście na wiadukt. 


Czytelnicy nasi mają prawo żądać od 
pism warszawskich najszerszych i najdo- 
kładniejszych informacyi o budującym się 
wiadukcie, aby wyrobić sobie opinię o tym 
pierwszorzędnym środku komunikacyjnym, 
który tak wiele obiecywać się zdaje dla 
rozwoju i ozdoby naszego miasta. W tej 
myśli podajemy dziś nowy dokument ilu- 
stracyjny do tej sprawy: wejście na wia- 
dukt z dolnego miasta, po schodach, które 
istnieć będą niezależnie od wind i ślima- 


ków.  llustracya nasza odtwarza огурі- 
nalny rysunek Stefana Szyllera, twórcy 
wiaduktu. Należy dodać, że ostatnie ze- 


branie u Techników poświęcone było spra- 
wie wiaduktu i zabierał na niem głosinży- 
nier Marszewski, twórca projektu komuni- 
kacyi nowej Warszawy z Pragą przez Sa- 
ską Kępę. Przypomniał on, że projekt je- 
go wyszedł z konkursu i że ostatecznie 
przyjęty został wszystkiemi głosami komi- 
tetu budowlanego przeciwko jednemu tyl- 
ko. Jeżeli wykroczono poza pierwotny 
kosztorys, to na to mnogie złożyły się o- 
koliczności, a śród nich wiele było od ko- 
mitetu niezależnych. Zresztą podobna ko- 
munikacya, jaką otrzyma Warszawa, jest 
nowością w świecie techniki, nie można 
więc było tu korzystać z cudzego do- 
świadczenia. Do uspokojenia umysłów 
przyczynił się bardzo p. Suligowski, prezes 


Stowarzyszenia właścicieli domów, który, 
podkreśliwszy konieczność odszkodowania 
kilku osobom, pokrzywdzonym przez bu- 
dowę wiaduktu, przypominał charaktery- 
styczne głosy, wołające w mieście naszem 
na gwałt, ile razy tylko przystępowano do 
poważniejszych ulepszeń. 

Już kiedy Biliński brał się do bruko- 
wania ulic w mieście w XVIIl-tym wieku, 
łyki krzyczały: „Jesteśmy zrujnowani!* To 
samo było słychać, gdy Pancer przystępo- 
wał do budowy Zjazdu. To samo, na wiel- 
ką skalę -pamiętamy to dobrze, — gdy 
Lindley przeprowadzał kanalizacyę Warsza- 
wy. Kiedy więc obecnie słyszy się woła- 
nia, że wiadukt zrujnuje Powiśle, należy to 
przyjmować krytycznie i nie powtarzać 
krzyków, dopóki sprawy się gruntowniej 
nie pozna i opinii nie oprze na argumen- 
tach poważnych. 

| m aoi 


Narcyzowy stok górski. 


W Les Avant koło Montreux w Szwaj- 
caryi rok rocznie stok jednej góry pokrywa 
się w kwietniu cudownym kobiercem śnież- 
nych narcyzów, które oko pieszczą wido- 
kiem jakichś śnieżnych czarów, przestwór 
zaś napełniają wonią najwytworniejszą. Za- 
łączona fotografia przedstawia stok takiej 
góry—cel podziwu turystów i uciechy mło- 
docianych lubowniczek kwiecia. 


(Fot. amat, р. Zofii Wojniłtowiczowej,) 


Narcyzowy stok górski w Le: Avant w Szwajcaryl. 
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D. Resta, zakreślający ósemkę,'zwycięzca! 
na konkursie sportu kółkowego. 


Sport kółkowy. 


Rozwijający się wciąż bardziej w An- 
glii sport kółkowy (roller skating) wywołał 
już seryę konkursów i popisów. Na odby- 
tym świeżo w Eeastbourne popisie niejaki 
p. D. Resta osiągnął najwyższą nagrodę 
za zręczne „kółkowanie*. Fotografia nasza 
wyobraża zwycięzcę w chwii zakreślania 
ósemki. Zdrowy i wdzięczny ten sport 
ma już zwolenników w Warszawie. 
көйне TEZĄ e ARa ROD 


Kometa. 


Kres świata przyszedł! Kometa Halley'a 
Niebawem zburzyć ma nasz ziemski glob.. 
Jak stado owiec, drży filistrów zgraja, 
Nadzieją koi nasz uczony snob. 

Ja tylko jeden z głębokim ukłonem 
Przyjmuję wyrok, co na ludzkość padł... 
Kometko droga, machnąwszy ogonem. 
Zrób koniec z nami, dość stary jest świat... 
Kogo żałować? Czy was piękne panie, 
Którym odwiecznie świat padał do stóp? 
Na sprzedaż macie cnotę i kochanie, 

W spojrzeniach wulkan, ale w sercu grób. 
A my, mężczyżni górnolotnym tonem 
Przykrywać chcemy chuć zwierzęcych stad... 
Kometko droga, machnąwszy ogonem 
Zrób koniec z nami, dość stary jest świat. 
Czy mam żałować waszej bratniej zgody 
W której dzielicie z sobą ziemską włość? 
Jak psy, się gryzą klasy i narody, 

Jeden drugiemu chce odebrać kość. 
Zasadą waszą: biada zwyciężonym 
Zwycięzcom tryumf, pokonanym bat... 
Kometko droga, machnąwszy ogonem, _ 
Zrób koniec z nami, dość stary jest świat. 


Może mam tęsknić za kulturą waszą 

Którą się chełpi drobna ziemi część? 

O twarz tej pani krwawe plamy kraszą, 
Jej hasłem siła, a narzędziem pięść. 
Rozpusta, pycha, blaga są jej plonom, 
Mniej złudnych zysków. niż realnych strat.. 
Kometko droga, machnąwszy ogonem 

Zrób koniec z nami, dość stary Jest świat. 


Więc za czem tęsknić na tej marnej ziemi? 
Za brudną walką o plugawy byt? 

Za ideały błyskami złudnemi, 

Za prawdą, pieśnią, co ma lichy zbyt? 
Może za owych nędzarzy bilionem, 

Którzy mrą z głodu od wiośnianych lat?.. 
Kometko droga, machnąwszy ogonęm, 
Zrób koniec z nami, dość stary jest świat. 


Do czarta żale! Chylę do dna czarę, 

Drwię z małych karłów i z ich wielkich dzieł! 
Niech legnie w gruzy, co Jest zgniłe, stare, 
І żyje nowe życie... pośród mgieł! 

Za mną druhowie z podniesionem czołem, 

Kto chce ostatni z życia uszczknąć kwiat! 

A ty, kometko, machnąwszy ogonem, 

Zrób koniec z nami, dość stary jest Swiat 

Róg Jeleni. 


Wiedniu. Dom, a raczej domek, о po- 
wierzchni czterdziestu metrów kwadrato- 
wych, składa się z werandy, kuchni, przed- 
pokoju, obszernej sypialni i komórki, i pomie- 
ścić może rodzinę, złożoną z kilku osób. 
Cały dom jest zbudowany z drzewa, ścia- 
ny zaś wyłożone płytami, sporządzonemi ze 
specyalnej masy drzewnej, pomiędzy które, 
dla ochrony od zimna, włożono cieniutkie 
płytki asfaltowe. Wszystko wreszcie pocią- 
gnięte ogniotrwałą masą. Ubikacye, ogrzewa- 
ne zwykłym piecem, mogą służyć za mie- 
szkanie także i w zimie. W „domku* znaj- 
duje się również wygodny strych. Kon- 
strukcya jest tego rodzaju, że czterech lu- 
dzi może cały domek w jednym dniu ro- 
zebrać i napowrót złożyć. Nadto można 
domki takie odpowiednio do potrzeby „prze- 
budowywać*, można rozszerzać pokoje, 
werandę zamienić na pokój i odwrotnie, 


Б] 
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Dom przenośny. 


Lwowianin, p. Hipolit Fromer, skonstru- 
ował przenośny dom, który wystawiony bę- 
dzie niebawem na wystawie łowieckiej w 


a nawet drzwi i okna umieszczać w dowol- 
nem miejscu. Cały dom wa 5,000 klg., 
a więc dwa zmieszczą się na jeden wagon 
kolejowy. 


ХӘ = 0 


Z kroniki towarzyskiej. 


Dn. 30 marca w kościołku Dzieciątka 
Jezus zawarty został związek małżeński p. 
Jana Ołdakowskiego, właściciela dóbr Baj- 
ki-Starowieś (gub. Grodzieńska), z panną 


Konstancyą Fudakowską, córką $. p. Zy- 
gmunta i Kazimiery z Kasztelanki- Łępickich, 


NADESŁANE. 


„BO ROL“ Centralnego Laborat. Chemicznego 


PUDER IRIS 


Rzewusk 


Subtelny Hygieniczny 


Warszawa, Ordynacka Ne 7. 


ГАЛЫК ҮА 
MASZYN 


Niezbędny krem do zębów 
Utrzymuje zęby biało, czysto i zdrowo. 
Żądać wszędzie. 


Przechowanie Mebli 5227, и 


OPAKOWANIA PRZEPROWADZKI 


Pathéfony 


grając nie igłami lecz kulką sza- 
firową, grają absolutnie natu- 
ralnie, czysto i głośno i po- 
sj zwalajągrać do tańca bez przer- 
wy i dlatego 


są najlepsze, 
NOWE MODELE. 


NOWE NAGRANIA. 


(Za gotówkę i na raty 
(10% drożej.) 


browin, rur do mostków i inne. Z piasku i cementu. 


Maszyny do wyrobu dachówki, cegły, drenów, cem- 
SIKAWKI ULEPSZONE. — WIEJSKIE STRAŻE OGNIOWE. 


GŁÓWNY SKŁAD NA KRÓLESTWO POLSKIE 


ADAM KLIMKIEWICZ "oc она в 


J. HEINE. Zabawki, Galanterya i Papeterya. Marszałkowska 73, tel. 159-20. 


na porę zimową uznano za najlepszy ze środków 
chroniących skórę rąk i twarzy od opierzchania, 


Niedostrzegalnie Przylegający 
Bezwzględnie Nieszkodliwy 


Perfumerya „IRI$” H. LACHS і Ska 


ad fabr. Przejazd 1. 


zKALODON T 


MARKA FABRYCZNA 


wzmacnia żołądek ` 
iłagodnie przeczyszcza 


PENSION de FAMILLE 


Ewa Kotarbińska 


Widok Л II, tel. 155-60. 


"'VZSOM 10а HIS AZAAIAZ 


VZSOU9 Od VZSOW5 GO 
E op etosfop qosods Киќрәг 


Skład Sarpinek Sarałowskich 


T. К. Swietcowa 
Warszawa, Nowo-Miodowa № 2 
Wielki wybór Jarosławskiego płótna 

i stołowej bielizny. 
== CENY FABRYCZNE, STAŁE. 


„BIBLIOTEKA DZIEŁ WYBOROWYCH* 
№ 535. „Latawce“ (Асгор1апу). Tom I. 


<) 
в 
о 
E 
0] 
B 
5 
bd 
б 
La] 
E 
o 
W 
h 
E 
A 
N 
LJ 
E 
8 
м 
— 
Ц 
E 
La] 
N 
LJ 
® 
© 
mą 
8 
E 


= 
= 
сә 
= 
== 
ыы 
== 
ыы 
|| 
== 
>c 
== 
сә 
== 
сэ 
== 
сз 


сппікі, repertuary, warunki ratowe 
аел а па Кана poleconą Ел 


wysyłamy po otrzymaniu 14 kop. 


fabryka Cukrów i Czekolady 


J Marszałkowska 133, tel. 10-50. 
SKŁADY Wierzbowa 8, tel. 33-65. 
Nowo-otworzony: 
Krakowskie -Przedmieście Ne 5, 


d. FRUZIŃSKI 
G. G. LARDELLI 


Boduena № 5, Nowy-Świat № 27, _ Marszałkowska Je 68. 


tel. 85°28. 


=== Cukiernie 
i Fabryka Czekolady 


Odpowiedzi Redakcyi. 


P. Til. w Twerze. 
ne nadają się do pisma codziennego. 
chowaliśmy do zwrotu. 

P. Róży Kuncewiczowej. 
formacyą nie możemy służyć. 

Bibliotece i Czytelni uczniowskiej w 
Płocku. W Warszawie istnieją wyższe kur- 
sa rolnicze (kurs 83-letni), na których jest 
katedra budowy maszyn rolniczych (Włodzi 
mierska, 3, Stowarzyszenie Techników). 

Р. Jós, Usd. nauczycielowi. Marszał- 
kowska 81-a. 


Artykuły nadesła- 
Za- 


Żądaną in- 


Wydawcy: Tow. Акс. 5. Orgelbranda | > ów. 


Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę Antoni Chołoniewski, Kraków, u 


ica Zyblikiewicza Ne 8 


w Kijowskiem Tow. 
miętać ją 
i na poddaszach. 


NEKROLOGIA. 


S. p. Marya z Bieńkowskich, 
Szuch. 

mieście naszem 

Bieńkowskich 


niedawno 
żona inży- 
Zamieszkała od lat 
kilkunastu stale 
w Kijowie, $. p. 
Marya była córką 
chorążego b. 
wojsk polskich, 
a wnuczką legio- 
nisty Suzina. 

Ww zrastajź 1С w at- 
mosferze czci dla 
przeszłości w ro- 
dzinnej Wólce na 
Wołyniu, zapra- 
wiała się do cnót 
obywatelskich i 
przez całe życie, 

na wszelkich sta- 


W 
Marya z 


zmarła 


Szuch, Lublinie 


zmarły w 


niera i przemysłowca. 


Dobroczynności. 
będą nietylko w salonach, 


Ś. p. Józef Jerzy Narzymski, 


17 
znanego powieściopisarza, był jednym z o- 
statnich, amoże i ostatnim marymontczykiem. 


А mó GA zdać zł a nina ką | 


TREŚĆ № 16-go „ŚWIATA“. 


Pa- 
lecz 


Dzieło Wł. St. Reymonta. (Z 1 ilustr.) /gnacy 
Grabowski, 

Belwederka. Wactaw Rolicz-Lieder, 

Z wędrówek po pracowniach. (Z 6 ilusr.) 
Józef | Janko wski, 

„Wyjaśnienie“ czy „opis“? Dr. Voks. 
Republika polska w Ameryce. (Z 3 il.) Par. 
Z parlamentu kobiecego. (Z 3 ilustr.) Stwosz, 
Z literatury. W. K., A. Wrs, 

Ww sprawie Kanenizacyi królowej Jadwigi. 

(Z 2 ilustr 
Z Watykanu. (Z 6 ilustr.) Ślepowron, 
Nasi przyjaciele w Warszawie. 'Z 1 illustr.) 
Z teatrów warszawskich J. Jank., аб. 
Wieczory recyiacyjne z utworów A. Nossiga 


lutego b. r,. brat 


Uczestnikwypad- 
ków 1863 r., wię- 
ziony przez dwa 
lata w Janowie 
i Warszawie, po- 
nosi z tego po- 


wodu wielkie w Berlinie. (Z 2 ilustr.) Tur, 
traty aterval- Opera polska w Warszawie. (Z 1 ilustr.) 
straty materyal- Artysta polski w Brukselli. (Z lilustr.) 


Polska śpiewaczka w operze paryskiej (Z 1 il.) 
Zgon słynnego kapelmistrza. (7 1 ilustr), 
Osioł śród „Niezależnych . (Z 2ilustr.) Vivus. 


ne, со go zmusza 
do sprzedania 


własnej „ASM 1 Jubileusz filantropa wileńskiego. (Z 1 ilustr.) 
przeniesienia 516 Nowy władca Abisynii. (Z 3 ilustr.) 

do miastazosiedla Bal ogniowy na Węgrzech. (Z 2 ilustr.) 

sie w 1877 r. w Etna wybucha! (Z 1 ilustr.) 

оа PE А Śmierć żeglarza пароміеїггпедо. (Z 1 ilustr.) 
Lublinie. Byłto Kandydatka na posła do francuskiego parla- 


nowiskach, była człowiek wielkiej = men (Z oset. ta 1 ilaste 
awsze ре i lioencvi ejście na wiadukt. ilustr, 
| zawsze typem —— inteligencyi магсугому stok górski. (Z 1 ilustr.) 
„obywatelki* w  głębokiem tego sło- i wielkiego serca, wysoce ukształcony, a Sport kółkowy. (Ż 1 i ustr.) 
wa znaczeniu. Kochała ludzi, zwłaszcza skromny niezmiernie, żył prawdą i pracą Kometa: ae E imat 
r nieszcześcii. ii јар yć zić i » a. сс . om przenośny. ilustr. 
w nieszczęściu, i umiała przychodzić im tylko, najlepszy ojciec, mąż, sąsiad, był 7 Kroniki towarzyskiej. 


z pomocą. Działała gorliwie i owocnie 
5 


wzorem obywatela kraju. 


Nekrologia. (Z 2 ilustr ) 


реал „Худіеа" 


(ZOFJI GODFRYDOWEJ) 
Na Grudowie, 5 m. pieszo od przyst. Milanówek (Dr. ż. W. W.) 


otwarty zostanie w а. I Maja r .b. 
Duże słoneczne, eleganckie pokoje. Kanalizacya, wanny i wszelkie 
wygody: Kuchnia wyborowa. Połączenie telefoniczne z Warszawą 
i Grodziskiem. Ceny przystępne. Miejscowość absolutnie sucha, las 
sosnowy z 2-ch stron. Telefon w Warszawie 56-46 (od 10 — 3). 


M-le de Жоіѕагд 


Tel. 114-29. 


PRACOWNIA 


Suknie Genre Tailleur 
Suknie wizytowe 
Suknie balowe. 


KAROL F. FIŠER 


Warszawa, Mazowiecka 10. 


Kompletne urządzenia biurowe. 
AMERYKAŃSKI SYSTEM. 


Mazowiecka 1. 


BOBROWSKI, KOŁUDZKI & S-ka г 


BIURO TECHNICZNE 
PROJEKTUJE I WYKONYWA WSZELKIE KONSTRUKCYE 
ZELAZNO-BETONOWE I BETONOWE 
S-to Krzyska № 30. Telefon 94-18. 


Warszawa, 


==> 


Pierwszy Warszawski Zakład Meblowy па wzór Paryzki OLBRZYMI 
wybór mebli własnego wyrobu 


WINCENTY ZŁOTNICKI Warszawa, Bracka 22. 


Kto się żeni i mebluje nie potrzebuje gotówkł, 


| EE FTP WA Лы аала WÓZKI 
Chleb | 

| $\топ$а 
| DEO ZEE чыз элк жолы ЗГЕ Z 


Szkoła Rontalera 


Siedmioklasowa z Wydziałem Agronomicznym 


w Warszawie, ul. Kaliksta 8. 


Egzaminy wstępne odbędą się 20 maja i czerwca i 24 
sierpnia. Na wydział аргопотісгпу przyjmują się uczniowie 
bez egzaminu po skończeniu 4 klas szkół średnich. Język 
łaciński i angielski dla życzących Popis 21 czerwca. Począt- 
ki lekcyi 27 sierpnia r. b. 


SOLEC == 


Znane ze swej skuteczności w reumatyzmie, artretyzmie, zołzach, 
wobólach, przymiocie; kąpiele mineralne siarczano-słone, mułowe ogólne i czę- 
ługowe i gazowe. Przez lekarza prowadzony dział mechano-elektro- 
gimnastyki leczniczej. 
zpital na 25 łóżek, w którym miesięczny pobyt wraz z utrzymaniem 
i kąpielami kosztuje około 30 rubl'. 

Hotel z restauracyą, salą balową i teatralną. Nowowzniesiony, 
wszelkim wymaganiom komfortu odpowiadający, hotel-pensyonat. 
Mieszkania familijne w willach. Nowe efektowne Oświetlenie. Stała crkie- 
stra, reunjony, czytelnia dobrze zaopatrzona. TENNIS. 

Ceny nizkie. Wygodne mieszkanie, całkowite utrzymanie i kuracya 
od 60 rb. miesięcznie: Ceny mieszkań zakładowych od 20-go maja do 20 
czerwca i od 20-go sierpnia do 20-go września o 25% tańsze. 

W czasie sezonu telegraf na miejscu. Wszelkie przekazy pienię- 
Жие па Solec uskutecznia Dom Bankowy B. POPŁAWSKI, w Warszawie, 
Mazowiecka 16. 

Dojazd przez st. kolejową KIELCE zkąd szosą samoehodem 

powozami w S—9 godzin do Zakładu. Wyjazd samochodu 
codziennie o godzinie 4-cj po południu. Informacyi udziela zarząd 
poczta Stopniea, gub. Kielecka. 


Medal złoty wystawy w Ciechocinku 1908 roku 
Чувен uznania wyst. hygienicznej w Lublinie 1908 г. 


Zakład wód mineralnych 


siarczano - słonych 
Sezon od 7 (20) Sezon od 7 (20) maja do 7 (20) wrześć do 7 (20) września. 


ner- 


ściowe, 
terapji, 


SOLCA: 


Najzdrowszy chleb obecnej chwili, oryginalny wiedeński 


Chleb Simonsa Słodowo-Ziarnisty 


dyetetyczny środek przeciwko zatwardzeniu, cukrowej 
chorobie, cierpieniom żołądka i kiszek. Nadspodziewa- 
ne rezultaty. Polecony przez lekarzy. , 


Wyłączna LUDWIK KARASIŃSKI 


sprzedaż: 
Bielańska № 5. Telefon 33-38. 


Dr. Feliks Malinowski 


Mazowiecka 4. 


Leczenie światłem Roentgena- 
Finsen-Kromcyera, radjum. Ter- 
moterapja. Elektroliza, Endosko- 
рја i t. d. Choroby skóry, włosów, 
weneryczne i kosmetyka Tokarska. 


Stanisław Szalay 


А Warszawa, Chmielna 40, Marszatkowska 110. Tel, 20-28. 


ge; Aparaty i przybory fotograficzne. Latarnie 
czarnoksięskie. Przezrocza (wyrób własny). 
Wywoływanie j kopjowanie zdjęć amatorskich. 
Wszcikie wskazówki i nauka bezpłatnie. 


Apteka К. JodzewiczaiJ. ARNE 


w Warszawie, Mazowiecka 10. Telef. 21-12. 


poleca Glicerotosfat к żelazem lub 

bez, znakomite proszki od bólu gło- 
wy. Ampułki Sterylizowane 

Najnowsze środki lecznicze 
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ZŁOTY MEDAL NA WYSTAWIE W CZĘSTOCHOWIE 1909 r. 


PROTEGUJCIE 
WYRÓB KRAJOWY! 


ZA GOTÓWKĘ 
іма RATY 


© 


„Surprise 


D-RA CHEM. 


ANTONI STRÒMIŁO 
25. Bracka 25. Tel. 29-99. 


MAGAZYN MEBLI 
oraz Zakład Taplcarsko-Dekoracyjny I Stolar, 


Przyjmuje zamówienia na całkowite 


Gazolinowe snego wyrobu. 


Specyalna Fabryka 


Х. 


Łucka № Ii. 


‚ Koła do karet, powozów, bryczek, platform, 
wozów i wszelkie inne gwarantowanej trwa- 
łości, naciągane na zimno na maszynach 
hydraulicznych. 
i półtoraczne, platformy różnych typów. 
Cenniki na żądanie gratis i franko. 


Aleksander Patzeri Syn 


WARSZAWA, LESZNO 92. 


Odlewnia lano-Kutego 1 zwyczajnego żelaza. Ruszty hartgusowe. 
Windki różnych systemów do lamp. 


Б SWIATŁO! -®t 


lampy i latarnie wyłącznie firm amerykańskich lub wła- 


Tanie pierze czeskie. 


KÓŁ i WOZÓW 


Wagner i Sta 


с= 5 kg. świeżych dar- 
МС” tych 4 rb. 30 k., lep- 
sze 5 rb. 20 k., 5 kg. 


białych, miękich jak 
puch, dartych 10 rb, 
i 12 rub. 50 k., 5 kg. 
śnieżno-białych mię- 

-- kichjak puch, dartych 
15 rb., lepsze 17 rb. 50 k. Pierze nie 
płacą cła. 5 kilogr.=12 funtom rosyj- 
skim. Wysyła się franco bez cła za 
zaliczeniem. Zwrotiwymianę uwzględ- 

nia się za potrąceniem porta. 


Benedikt Sachsel, 
Lobes № 182 p. Pilsen, Czechy. 


— 


Odlewnia Dzwonów 
Sygnatur i Dzwonków 


» t S. ENGLISZ 


w Warszawie, ulica Gęsia Ne 79. 
Właściciel W. FERSKI. 


DOSEER 
NAGR. W. ZŁOT.MEDALEM w PARYŻU. 


AR Ą 0 
GÓRSKI 


62-99. 


Nowe wozy kolejne, saskie | 
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°ч» > skórzane. ЖҮ CZERNIA W SKI | 
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Żądać wszędzie. W Warszawie, ul: Świętokrzyska № 7. Telefon 21-41. 


urządzenia apartamentów od najskro- 
mniejszych do wykwintnych 


wytwarzające samodzielnie i na zim- 


Gazowe Aparaty „Aurora” no gaz dla Światła, siły i ciepła, sto- 


sować można do mieszkań, domów, teatrów, hoteli, osad, stacyi, miast 1 innych. 


NADWORNA FABRYKA 


Spirytusowe 


konstrukcyj. 


Canie, Zrwałe, Suche 


domy buduję z nowego materyału 

(bloków betonowych) koszt Ścian 

о 20—30% mniejszy, niż z cegły. 

Zastos. wielu udoskonaleń tech- 

nicznych. Szybka budowa. Użyt- 

kowanie natychm. po ukończeniu 
bez obawy wilgoci. 


Ofertypiśm. Złota 59 m.25 
Inż, I. Wasilewski. | 


Gabinet Elektroleczniczy 
D-ra med. Zygmunta Messing 


Ordynatora kliniki dyagnostyczno-te- 
rapentycznej Uniwersytetu Warszaws. 
Choroby wewnętrzne, specyalnie 
nerwowe. (Elektryzaeya, kąpiele ele- 
ktryczne, massaż wibracyjny i ręczny). 
Marszałkowska № 146 m. 2. Tel. 64-29. 


GAZOWE APARATY AURORĄ 
Warszawa, Nowo-Jasna № 8. 


MASZYNY оо 52 


Ө 


ZAKŁAD 
Dekoracyjno-Meblowy 


poleca wielki wybór miękich mebli 
w stylu angielskim i stylowych 


4. 


Wydawnictwa GEBETHNERA i WOLFFA w Warszawie 
Wincenty Lutosławski 


LUDZKOŚĆ ODRODZONA, WIZYE PRZYSZŁOŚCI 


W opr. płóc. rb. 1.60, z przes. rb. 1.85, za zalicz. rb. 1.95 

Autor w ciekawem tem dziale ukazuje prawdopodobny obraz stosun- 
ków ludzkich w niezbyt dalekiej przyszłości, po gwałtownych wojnach 
między zaborczemi państwami, a koalicyą narodów, pragnących uzna- 
nia praw narodowości i przekształcenia wewnętrznego ustroju państw. 
Przedstawia nieuchronne w przyszłości zniweczenie potęgi Prus, 
odrodzenie Francyi i początek ery słowiańskiej, w której narodowi na- 
szemu dane będzie spełnić wielkie powołanie, dalej mówi o losach 

| żydów. Najobszerniej traktuje o przemianie, jaka nastąpi w stosun- 
kach handlowych i przemysłowych; autor, wbrew większości socyolo- 
gów i ekonomistów przewiduje, że przemiana ta oparta będzie na za- 
sadzie decentralizacyi. Dalej też oryginalny, wielce pomysłowy obraz 
środków komunikacyi przyszłości oraz obraz ogromnych robó' między- 
narodowych, prowadzących do zrównoważenia klimatu na ziemi. Dzie- 
ło to jest owocem fantazyi wielce bogatej i rzetelnie oryginalnej, nie- 
wątpliwie przeto zdobędzie rzesze czytelników i wywoła silne poru- 

szenie opinji publicznej. 
ZERO ZERA DORADO OOO A EE O 


AMERICAN CYCLE COMPANY: NAJLEPSZE- ROWERY 
WARSZAWA ELEKTORALNA 


lampy najnowszej 


Wszystkie wyr. mocneitrwałe z uwzględnieniem najnowszych ulepszeń techniki. | 
Poszukiwani poważni przedstawiciele na prowincyę. | 


Inżynier R. STODOLSKI i S-ka 


PAWŁA GRODECKIEG 


Nowootworzony Bar i Winiarnia 


35 ZAGŁOBA: | S. HISZPAŃS 


Marszałkowska róg Siennej. 


fortepianów i Pianin 


J. BECKER 


Skład Fabryczny w Warszawie 


w 30 Nowy-Swiat 30, 


Те!. 84-35. 


naftowe o sile 1500 
świec. | 


Latarnie 


Marszałkowska 68. 
Telefon 112-94. 


Robota solidna 


© OO оо Ceny przystępne. 


| SZEWC MĘSKI i DAMSKI 
| Warszawa, Krak.-Przedm. № 7. 
К istnieje od 1838 roku. 


CHEN praga, Strzelecka 25, a. 33 


HANDEL DAWNIEJ 


WIN = Steckii Xegner J. Л. Weychert 


w Warszawie, Trębacka і. Tel. 714. 


|Na nadchodzące święta polecają Wina, Koniaki i Likiery krajowe 
i zagraniczne. Ceny przystępne. 


HOTEL KRAKOWSKI 


w Warszawie przy ulicy Bielańskiej Ne 7, tel. 683. 


W centrum miasta, w dzielnicy handlowej, w bliskości Banku Państwa | Teatrów. 
Pokoje duże i wysokie— Widne — Wygodne. Ceny przystępne. Prowadzony 
| рой zarządem p. KAZIMIERZA JANKOWSKIEGO, wieloletniego współpra- 
cownika HOTELU BRISTOL — po gruntownym odnowieniu — poleca się Sza- 
nownym i życzliwym gościom. Wanny kamienne 60 k. Prysznice 25 k. 


SKŁAD MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH 
Tow. Henry Smith & C2— kijów. 


Parowe młockarnie, lokomobile-samochody i benzo-naftowe automobile- 
samochody do młocki, orki i transportowania ciężarów. 


Marschall Synowie i С-о. 


Naftowe motory 'ruchome i stałe fabryki „PETTER“ do młynów, pomp 
i oświetlenis? elektrycznego. 


H.CZERNOW 


poSIADA, 
STALEŚ 


PALTA ANGIELSKIE, MATERJAŁY 
ARSZAŁKOWSKA |32. Ар GARNITURY i 


Biuro melioracyi rolnych 
Warszawa, Foksal 14 tel. 115-02. Kraków, Długa 43. 
Inżynier Stanisław Turczynowicz 


© Ф wykładający melioracye rolne w Uniwersytecie w Krakowie. Ф Ф 
Inżynier Antoni Ponikowski 
Ф 9 6 b. inżynier Wydziałh Krajowego w СаНсуі. Ф è 6 


Inżynier Wacłąw Trojanowski. 


KRÓJ (ENYBEZ UWAG 


* OBSTALUNKI WIEDEŃSKI KONKURENCJI 


mr 


Egzystująca od 1824 roku. 
Cesarsko-Królewska uprzywilejowana 


Fabryka Instrumentów muzycznych 


EN W. STOWASSER Synowie 


GRASLIC w CZECHACH 
| w Warszawie Nowy-Świat Л 36h 


poleca wielki wybór wszelkich instrumentów mu- 
zycznych. Cenniki bezpłatnie w powołaniu 
się na niniejsze pismo. 


Największy w Polsce i najpoczytniejszy dziennik 


Slowo Polskie 


wychodzi we Lwowie dwa razy dziennie. 


Korespondenci w kraju, za kordomem i zagranicą. 
dużej 8-ki dodatku powieściowego. 

BEZPOŚREDNIE WCZESNE I OBFITE INFORMACJE. 

Jedymy w Galicji dziennik, w którym piszą wszyscy wybitni pisarze polscy 
Drukuje nowele, poezje, feljetony literackie i jednocześnie cztery powieści 

Przedpłata Słową Polskiego wynosi: w Galicji і Austro-Wę- 
grzech z z jednokrotną przesyłką pocztową kwartalnie Korom 7,50. 

W Królestwie Polskiem z wysyłką pod opaską bezpośrednio ze 
Lwowa kwartalnie Koron 15. Dogodniej jednak prenumerować na poczcie 
warszawskiej, która liczy w Warszawie bez odnoszenia do domu kwartal- 
nie Rb. 2,95 kop., z odmoszeniem do domu kwartalnie Rb. 3,25 kop., a z prze- 
зуіка z Warszawy ma prowimcyę kwartalmie Rb. 3,45 kop. 

W Wielkiem Księstwie Poznańskiem х wysyłką pod opaską 
bezpośrednio ze Lwowa kwartalnie Kor. 12. Prenumerata kwartalna w urzę- 
m państwowych według niemieckiej Marki 6.07. 

System „Madame Sans Gene" przewyższa 
wszystko, co było dotychczas znanem na tem 


i E 5 OSTATNIA NOWOŚĆ! 8 
| volu. 


Wyżymaczki Madame Sans бепе 
Za wyżymaczki „Madame Sans Gêne“, przy normalnem ich użyciu, 
Krzysztof BRUN i SYN w Warszawie, Plac < 


konstrukcyi, z łożyskami 
3-letnią dajemy gwarancyę. 
Cenniki na żądanie franko i gratis! 


Co tydzień 16 stron | 


Udoskonalonej 

Е kulkowemi Lowella, działające tak lekko 

ki szybko, że pozwalają bez najmniejszego 

F zmęczenia, w tym samym czasie, муас 5 

razy więcej bielizny, niż przy użyciu in- 
nych systemów. 


Dla dorosłych za 10 kop. 


| Kto chce mieć CEGIELNIĘ, 


[ Fabrykę DACHÓWKI, Licówki, Dren, Terrakotty 
Budowlanej а, przynoszące 


NIEZNANE W KRAJU ZYSKI, 


niemiecką 


Olej rycynowy w proszku. Doza dla dzieci za Б kop. 
gar 


Niech się zwróci do doświadczonego specyalisty z praktyką 
i amerykańską 


50'/, oszczędności na kosztach produkcyi, 50'/, tańsza budowa! 


| WAC | stołowe, 
W. 


Piece najdoskonalsz. systemów, suszarnie sztuczne: tanie letnie własnej | 


-МІАМЕЈ 
"HNIKI 


konstrukcy 


Aleksander AUST 


WARSZAWA, AL. 
ГЄ. 


FINŻYNIER С 
i CERAMICZN 
JEROZOLIMSKA M 76. 
Osobiście w SYBERJI wyszukane: 
Trzy olbrzymie interesy cegielniane, kap. potrz. 30—50 tys. rb.; 
jeden interes żelazny, kapitał potrzebny 3 miljony rubli. | 


TELEFON 143-03.| [R 


TU I OWDZIE. 


„Mogę Sz. Pana zapewnić, że żona moja jest zachwyconą 
i że Dentol odtąd nie zejdzie z jej tualety. Podpis: Е. Benet, 
| Haw r(Francya).* 

-Nadal tego tylko środka używać będę, jest on bowiem isto- 
tnie doskonałym. Podpis: A. de Carlussal, porucznik strzelców“ 

„Znajduje //епѓо/ wyższym ponad wszystkie inne produkty, 
których dotychczas próbowałem. Podpis: Chelli, Hótel Meropoli- 
tain, 8, rue Cambon, Paryż“. 


Dentol (woda, pasta i proszek) jest 
środkiem do zębów doskonale anty-sep- 
tycznym i zarazem posiadającym zapach 
niezmiernie przyjemny. 

Wykonany w myśl teoryj Pasteur'a, 
niszczy on wszystkie szkodliwe mikroby 
jamy ustnej, przeszkadza psuciu się zę- 
bów i leczy je, usuwa zapalenie dziąseł 
i bóle gardła. W dni pare nadaje zębom 
białość niezrównaną i niszczy kamień, 
na nich się tworzący. 

Pozostawia w ustach wrażenie świe- 
żości przyjemnej nader i trwałej. Dzia- 
łanie jego anty-septyczne przeciw mikro- 
bom przedłuża się aż do 24 godzin. 

Uspakaja on najsilniejszy ból zębów, kiedy bez domieszki, 
w stanie czystym przykłada się go na wacie. 

Dentol znajduje się u PP. Fryzjerów-Perfumerów i we wszyst- 
kich znacznych domach perfumeryjnych. Flakon lub pudełko wy- 
starczają na użytek sześcio-miesięczny — co czyni, że posługiwanie 
się Dentol'em kosztuje istotnie niedrogo. 


Skład główny: 19, rue Jacob, Paris. 


Е. Karpiński, Elektoralna № 35. Władysław Hoffman i S-ka, 
Skomorewski Emil, ulica Długa Ne 29. 


| Porucznik de Carlussal. 


W Warszawie: 
Zielna № 46. 


butelka Koszykowa. 25 


8 К. telefon 15 


najlepszy 


KEFIR REKIER 


POLAKIEWICZ 


| Fabryka B 
Poleca Papierosy: 


„OBSTALUNKOWE” | 10 szt. 3 „№ 1“ | 
„EGIPSKIE” | 10 кер. 5 „№11“ 


М. CIELECKI 


КАСІ 


10 szt. 
6 көр. 


oraz 


| Łódzki Skład ушу T-wa Аке. WŁ. GOSTYŃSKI i S-ka 


Łódź Piotrkowska 68. Tel. 12-45. 


Poleca po cenach fabrycznych: Łóżka, Materace, Umywalnie, Wanny, Klozety 
pokojowe, Samowary Tulskie, Filtry do wody, Naczynia i przybory kuchenne. 


dziesiętne, setne, wozowe i 
z największej fabryki w kraju 
Hess w Lublinie 


ca jeneralny reprezentant na Królestwo Polskie 


wagonowe 


pol: 


МАХ BALZ, Warszawa, Żabia 9. 
a W. KAZI b ET ыызы з 114 


М poleca wyroby własnej fabryki jako to: Rymarskie, Sio- 


= dlarskie, Podróżne, Myśliwskie i Galanteryjno-Skó- 
rzanę. Przyjmuje wszelkie obstalunki i reparacye 


Е а. 
“УР 


10}7 figa eyskoyłezsaŁy( obalySMOJĄS() IS VINAVLAYM VATALM 


[д 


9]1E9 ET Y ApPEIQQ 
морлеј с 


МОЛ JINNAIZGOD 


BRE! 


ateryałów па obstalunki 


Jedyny Magazyn w Warszawie prowadz. pod osobistym kierunk. właściciela fachowca 


Wychowańca Drezdeń skiejAkademji Kroju, pol 


Wielki wybór gotowych ubiorów męzkich, oraz m 


184-29. 


Telefon 


Marszałkowska 108, 


bauma 


Пр 


n D. Gr 


1С 


Magazyn 
iorów Męzki 


Db 


GOTOWYCH. 


Duży wYBÓR 
p = w 


BI LARDÓW 
M.Z. PIOTROWSKI 


WARSZAWA. Jerozolimska 115, TELEFON 14-30. 


STEMPLE KAUCZUKOWE pneumatyczne 


zakład Grawerski Мите eratory, sztance herby 
i wszelkie wyroby g rawerskie 
dawniej Z. Suchowiecki wierzbowa 6 (Hotel Angielski). ski). Tel: 134-32. 134-32. 


a 
== NowoŚĆ! == 
Przewrót w golarstwie!! 

3.000.000 w różnych stronach 

świata w użyciu!!! 

Nowowynaleziony Amerykański apa- 
rat do golenia „ENDERSY patentowa- 
ny we wszystkich większych państwach 
świata, przewyższa swoim bezpie- 


Około 


czeństwem i dobrocią wszystkie inne 


tego rodzaju wynalazki 


BIURO 
Elektrotechniczne 


Marszałkowska Мо 91 


LUDWIK BOLLMANN 


zaprowadza instalacye światła elektry- 
cznego oraz i w konserwacye, oprócz 
tego urządza telefony, dzwonki i pio- 
runochrony. Ceny bardzo przystępne. 


ба "JAN ARNOL Krak.-Przedm. 21 
Telefon 43-83 
poleca Kawy wprost z plantacyi, hurtowo sprowa- 
dzane. Codziennie świeżo palone. 
SPRZEDAŻ HURTOWA i DETALICZNA 


Zakład mechano-leczniczy gimnastyki szwedzkiej i leczniczej | 


D-ra BIESIEKIERSKIEGO H. MIECZYŃSKIEJ, W. NOWACKIEJ 


ul. Ś-to Krzyska 28, tel. 159-82. 
Zapalenia (gruźlica) wysięki stawów, złamania, paraliż, ichias, artrytyzm 
reumatyzm, otyłość, zaparcie i t. p. skrzywienia kręgosłupa i kończyn. 
Ogólny niedorozwój. Kąpiele lecznicze. 
Gimnastyka rozwojowa. (Rozwój i wzmacnianie organizmu). 
| dla dzieci, młodzieży i dorosłych. 


fabryczna 


Ładne, wygodne i tanie Paryzkie 


WITRAŻE 


do okien. Kolory niezmienne. Przy- 
klejenie natychmiastowe. Długoletnia | 
trwałość wypróbowana. Prospekty 
ipróby bezpłatnie. Skład fabryczny: 
MAGAZYN FRANCUZKI (Berga № 8 ) 


Cena dostępna dla każdego! 
Aparat z 7 stalowemi z p kie. 
mi nożami rb. 3 80. 

Za przesyłkę pocztówą ао za się 50 К. 
Jeneralna sprzedaż w firmie: Biuro 
Techniczno-Handlowc HENRYK FRAN- 


Komplety KENSTEIN, Warszawa, Królewska Мо 51. 


|, 090099900909990909920000900009099099900090909909009 


s 


РОМ HANDLOWY _ 


{з Zaniewicki 


Wino, 
Cognac, 


Wielki wybór 


Obić Papierowych 


począwszy od 10 kop. 


za rolę do 


najdroższych imitujących skóry, 
ОРКЕ, obicia „ета WARSZAWA, SENATORSKA 10, 


do mycia 
Próby wysyłają się 
franco i gratis. 


Skład fabryczny 


Telefon 13-89. 


HURTOWY SKŁAD WIN. 


TOW. AKC. | RE 
| Często za własne pięniądze!!! 
BJ е е A 
Fabryki Obić | powiększamy sobie dolegliwości jak to się dzieje przy nieoględnym 
e | stosowaniu bandaża rupturowego — bo tylko dopasowany dobrze 
Papierowych i w dobrym gatunku odpowiada celowi, usuwa cierpienia i trwało- 


ścią posługuje długo. Niech przeto każdy, kto cierpi na rupturę 
| z ufnością uda się do zakładu Juljana Drehera, ul. Szpitalna № 6, gdzie 
| Pasy ulepszone odpowiednio dopasowane z pelotami gumowemi i bez 
|sprężyn (własnych systemów) nie tamujących ruchów ciała i nie 
ugniatających. Tamże Okulary i Pincenez ortkocentryczne z menisko- 


„l ТАШЫН 


Rak założenia 1829 == 
у Е 


ZRODŁO Oi ГА 
RADJOCZYNNE jcow 
Kuchnia Lahmanowska 


Bliżś 
Нук) 


k.-Przedm. 


Kra 66, 


W WARSZAWIE, 


wemi szkłami (ostatnia znakomita praktyczna nowość!) Lornetki dam- 


Krak. - Przedm. 15.-— $. | lowe i inne. 


pod - 
Otwarty od 1 Kwietnia do 1 Listopada 
> informacye udzieli Dyrekcya w Ojcowie. 
oraz Biuro Zaleskiego, Al. 


szne różnych rodzajów. jako to: 


Przepaski menstraucyjne niezbędne dla Pań. 
(Preservatifs) tuzin od 75 kop. Suspensorja, 


к. Zakład leczniczy 


kierunkiem D-ra Kozłowskiego 


mów (transparentowe „Columbus* 


dety ect. ect. ect. 


W Warszawie Kanc. Tow. о 
Jerozolimska 39. Optyczno-chirurgiczne К. 20. Można 


skie i teatralne, Termometry lekarskie sekundowe, 
Pończochy elastyczne angielskie bez szwu. 


pokojowe, kąpie- 
Pasy brzu- 
pępkowe, popołogowe 
Wyroby* gumowe różne. 
Pessarja różnych syste- 
nowość!) Szpryce gumowe Ladyś 


nerkowe, 


Friendt i Ladyś Doctor! (nowość!) Wyprawy połogowe Irrygatory, Bi- 
Dla Pań, pokoje oddzielne z wejściem z bramy 
z usługą specyalistek do godz. 6 pp. Na prowincyę wysyła się cenniki 


markami. Przyjmują się reparacye. 
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= Pierwszorzedne magazyny Е JB 


P.Chazanow © 
MarszałkowskaN >=, 


Том. Rosja „Tel.2 


$ 


futo- Garage - ‚д 
"m (Warszawski 


z 40-16, 
SJ ul. Leszno № 25, Tel. | 10-16 
|| SPRZEDAŻ. » WYNAJEM. + REPARACYE. 


Garaż polecony przez 


= „Automobile Club de France”. 


D: GOLDFLAM 


asyst. szp. chor. wenerycznych i skóry. 
Senatorska 22, telefon 159-85. 


Skład fabr. Mebli giętych. 


© Braci THONET 


WARSZAWA, 
Marszałkowska Ar. 141, telefon 20-29 


Kompletne urządzenia apartamentów, 
will, teatrów, zakładów gastronomi- 
cznych, klubów, etc. ełe. Wielki 
wybór gotowych Jadalni, Sypialni, 
Salonów i t. p. na składzie. 
A A A, 


